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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

—g f -  Towarzysze ,  okraszamy Was o r o z p o w s z e c h n i a n e  „Robotnika".

K siążę Im eretyński o sp raw ie  robotniczej

■w 'T N IE JE  w Rosyi zwyczaj, Ze w ielkorząd­
cy carscv  od czasu do czasu podają swem u 
w ładcy  m em oryały , zaw ierające spraw ozdania 
z ich rządów  i p iany reform  n a  przyszłość. 
W arszaw ski sa trapa im eretyósk i w styczniu  
b. r. podał carow i taki w łaśnie m em oryał i 
poruszy ł w nim  najrozm aitsze spraw y, tyczące 
się zarządu  K rólestw a Polskiego. Na rozkaz 
ca ra  dw a razy  zbierała się rada m inistrów  dla 
osądzenia m em oryału i projektów  Im eretyń- 
skiego. O becnie odpis z m em oryału  i proto­
kółów obrad m in isteryalnycli tra fił do rąk n a­
szych. D okum enta te odsłan ia ją rzeczyw iste 
p lany  i poglądy rządu carskiego na spraw y 
polskie i będą niebaw em  ogłoszone przez nas 
w całości. Tym czasem  chcem y zaznajom ić 
czyteln ików  «Robotnika* z ważniejszym i szcze­
gółam i m em oryału  i obrad m inisteryalnycli.

Sporo m iejsca w swein spraw ozdaniu udziela 
Im eretyński spraw ie robotniczej i trzeba p rzy­
znać, że poglądy jego w tej kw estyi odzna­
czają się pew ną trafnością spostrzeżeń. Oto
co m ówi Im eretyńsk i o polskich robotnikach.

To n ie  nasz, rosyjski robotnik fabryczny, 
k tóry  najczęściej pracuje zim ą w fabryce, a 
n a  lato w raca n a  wieś, do dom u. Robotnik 
polak przeciw nie zw iązany jest bardzo ściśle 
z fabryka, i w iększość jego interesów  życio­
wych zaw iera się w stosunku do niej. Robo­
tn ik  polski zbliżony jest do typu robotników 
w E uropie zachodniej i odczuwa też ścisłą 
łączność duchow ą w łaśnie z nim i*. Jako  do­
wód tej łączności p rzytacza Im eretyńsk i święto 
m ajow e, k tóre od czasu ustanow ienia t. j. od 
1890 roku  «nigdy w Polsce n ie  przechodzi 
spokojnie, a w 1892 roku  w yw ołało w  Łodzi 
rozruchy, zakończone sprow adzeniem  w ojska 
i krw aw em i ofiaram i*.

Im eretyńsk i zastanaw ia śię nad  przyczyna­
mi tej różnicy  i zupełnie słusznie ocenia po­
łożenie spraw y. N aprzód więc w Polsce ka­

pitalizm rozw inął sio daleko potężniej niż w 
Rosyi. Tak w edług wywodów księcia na 1000 
osób ludności wiejskiej w Rosyi w ypada za­
ledw ie 12 robotników  fabrycznych, w Polsce 
zaś 24 t. j. dwa razy  więcej, a w gubernii 
piotrkowskiej liczba ta  dosięga naw et 105.

N astępnie w Polsce silniej niż w Rosyi daje 
się odczuwać wpływ E uropy  zachodniej, gdyż 
oprócz bezpośredniego sąsiedztw a istn ieje  w 
Polsce «przekazanc przez historyę ciążenie do 
Europy*. Tam zaś —  poucza cara  Im ere­
tyński' — klasa robotnicza «zupełnie otw arcie 
i jaw nie posiada swoje związki, organizacy o, 
zebrania, gazety i przedstaw icieli w parlam en­
cie; oprócz tego tara w śród robotników  za­
gnieździła się socyalno - rew olucyjna propa­
ganda*. A propaganda i dążenie do tych 
pięknych rzeczy istniejących zagranicą a nie­
istniejących u nas drogą n a tu ra ln ą  lub niele­
galna. przechodzi i do um ysłu  polskiego ro­
botnika. Z tego więc powodu robotnik polski 
m a znacznie w iększe potrzeby od robotnika 
rosyjskiego.

O ceniw szy tak  trafnie położenie spraw y, I- 
m eretyński zupełnie słusznie mówi dalej, że 
wobec -większego rozwoju i w iększych potrzeb 
robotników  polskich spotykają się oni z «ca ł­
kiem odm iennym  porządkiem rzeczy, w ynika­
jącym  z ogólno - rosyjskiego praw odaw stw a*, 
które w swej treści i rozwoju liczy się jody­
nie z potrzebam i życia przem ysłowego Rosyi. 
Tak na przykład rosyjskie praw odaw stw o fa­
bryczne w porów naniu z E uropą całą rozw ija 
się znacznie powolniej. «A jeżeli ta  powol­
ność —  mówi Im eretyńsk i —  nie daje się 
odczuwać w centralnych i w schodnich czę­
ściach Cesarstwa, to w innych  mniej spokoj­
nych okręgach przem ysłow ych praw odaw stw o 
to jest zupełnie n iew ystarczającem *.

Ż tego też powodu Im eretyńsk i uznaje, że 
w  licznych strejkach  «bez względu n a  znaczny 
udział przeciw rządowej propagandy żądania ro­
botn ików  w większości w ypadków  są całkiem  
słuszne*. W  tym  względzie n ie  robi on na-
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w et w yjątku dla znanego strejkn w H ucie 
Bankowej, o którym  w ypow iada się w sposób 
n a s tę p u ją c y : «strejk się skończył i robotnicy  
pod wpływem surow ej kary  nie ośmielą się 
zapew ne na razie postawić znow u swe słuszne 
wym agania. Lecz czyż możemy rządzić jed y ­
nie siłą  bagnetów*?!

Ja k  w idzim y, Im eretyńsk i przedstaw ia ca­
row i stan  spraw y robotniczej u nas tak, jakby 
to zrobił każdy bezstronny człowiek. Nie u- 
k ryw a on wcale, że zależność Polski od Ro- 
syi pociąga za sobą dla pro letaryatu  bardzo 
sm utne następstwa. I  naturaln ie , gdyby  Im e­
retyńsk i chciał bronić interesów  robotniczych, 
n ie  m ógłby w yciągnąć ze swego m em oryału 
innego w niosku nad ten, który m y robim y 
zastanaw iając się nad  swojem położeniem, a 
m ianow ic ie : jeżeli nieszczęściem  dla nas jest 
nasza zależność od Rosj i, to koniecznem  jest 
nasze dążenie do usunięcia nieszczęścia i por­
w ania tej zależności. Lecz Im eretyńsk i broni 
nie naszych interesów , a carskich i dlatego 
w nioski jego m uszą być inne.

Zdaw ałoby się jednak, że w ykazując tak 
w yraźnie braki praw odaw stw a fabrycznego dla 
Polski i tw ierdząc, że jedyn ie bagnetam i rzą­
dzić niepodobna, Im eretyńsk i zechce zaproje­
ktować szereg praw  specyalnych przystosowa­
nych  do potrzeb polskich robotników. Gdzie 
ta m ! Jako  sługa carski Im eretyńsk i przede- 
wszystkiem widzi b r a k . . .  dozoru nad robotni­
kami. Jeszcze dozór nad robotnikam i fab ry ­
cznym i jest względnie w porządku, zdaniem 
księcia, lecz dozór nad hutnikam i i górnikam i 
w iele pozostawia do życzenia i Im eretyński 
n ie  szczędzi ostrych i gorzkich słów nagany 
dla m inisteryum  rolnictw a i dóbr państwa, do 
którego dozór ten  należy. G łówną w adą w 
tym  w ypadku jest zdaniem  księcia brak  w pły­
wów' w ładzy policyjnej. W tedy gdy dla ro ­
botników fabrycznych istn ieją kom itety fab ry ­
czne, w których zasiadają i gubernatorow ie i 
żandarm i i prokuratorow ie, hutnicy  i górnicy  
są pozbawieni dobroczynnego w pływ u arguso­
w ych oczu policyi. S m utny ten  dla policyj­
nej duszy fakt zdaniem  Im eretyńskiego ma 
bardzo przykre skutki, gdyż w ładza nie wie o 
przygotowujących się strejkach i nie m a mo­
żności zarządzić zawczasu środków' zaradczych. 
Tak jakoby było i przy  strejku w H ucie B an­
kowej.

Dalej Im eretyński uskarża się n a  brak  śro­
dków przy ściganiu socyalistów. Mianowicie 
w powiecie będzińskim , gdzie ostatniem i la ty  
ruch robotniczy robi ogrom ne postępy, zamało 
jest policyi, zam ało strażników  ziemskich, dzięki 
czem u przew rotni agitatorow ie działają bezkar­
nie. I  Im eretyński prosi o powiększenie li­
czby polieyantów  w tym  powiecie.

T N I K

I Oprócz tego Im eretyński uważa, że dozór 
nad hutnikam i i górnikam i szw ankuje z pc>- 

| wodu, iż zarząd górniczy jest w Kielcach, a 
- nie bliżej ogniska przem ysłowego w Dąbrowie, 

że niedostateczną jest liczba inżynierów  okrę­
gowych. I dopiero w końcu napom yka o usu­
nięciu niektórych powodów zatargów  pom ię­
dzy robotnikam i i k ap ita lis tam i: o uporządko­
w aniu kas szpitalnych i przyspieszeniu ustaw v 
o kasach em erytalnych.

Na tern się kończą środki projektow ane przez 
Im eretyńskiego dla zaspokojenia słusznego, w e­
d ług  jego w łasnego zdania, niezadowolenia ro­
botników polskich. Jak  w idzim y, od chwili 
gdy przeszedł on do praktyki rządzenia, prze­
sta ł być tym  bezstronnym  człowiekiem , któ­
rego m ieliśm y przed sobą uprzednio, a odrazo 
w lazł w skórę zwyczajnego stupajki. B rak 
dozoru i nahaj ki to grunt, bo dozór uprzedza 
w ybuchy niezadowolenia, a nahajka najsku te­
czniej je  uśmierza. W iec dozór powiększyć, 
nahajkę puścić w ruch należycie — to są pro­
jek ty  Im eretyńskiego względem  robotników.

P lany  takie o ty le  są zgodne z istotą rządu 
carskiego, że przy  obradach ministrów- oporu 
n ie spotkały. Owszem każdy z m inistrów  o- 
biecał jaknajspieszniej w ypracow ać odpowie­
dnie praw a. N atom iast tam, gdzie .Im ere ty ń ­
ski odbiegł od zwykłego w rządzie carskim  
program u — nahajki i dozoru —- i propono­
w ał w ydanie ustaw y o kasach em erytalnych, 
m inistrowie orzekli, że n ie  należy oczekiwać 
prędkiego jej załatw ienia, bo rząd chce p rzy­
stosować te kasy do warunków' pracy  w ca­
lem  państwie. W tym  więc jedynym  w ypadku, 
gdzie Im eretyńsk i zgodnie ze swem zdaniem  
o w iększy cli potrzebach polskiego robotnika 
proponował zaspokoić te potrzeby, o trzym ał 
odpowiedź odm owną. I  jeżeli z czasem do­
czekam y się energiczniejszych w ystąpień gór­
ników  rosyjskich, pod wpływ em  których rząd 
w yda ustaw ę o kasach em erytalnych, to nasze 
w ym agania w tym względzie będą rów nie do­
brze pom inięte, jak to było zrobione przy  w y­
daniu praw a o dniu roboczym.

W obec tych żandarm sko - policyjnych pro­
jektów Im eretyńskiego jakże obłudnym  w yda 
się każdem u jego o k rzy k : «Czyź możemy rzą­
dzić jedynie siłą bagnetów *?! A pam iętajm y, 
że mówi to on po opisaniu strejku  w- H ucie 
Bankow ej, gdzie sam uznaw ał słuszność żądań 
robotniczych. L znaw ał słuszność, a jednak  
posłał bagnety i ku le! I  inaczej postąpić nie 
może żaden w ierny sługa carski, bo po za s łu ­
sznością. lub niesłusznością żądań robotników  
w każdem  ich wystąpieniu, w sam em  żądaniu 
jest zarodek b un tu  przeciw carowi, k tóry  sam 
jedynie ma praw o m yśleć o losie sw ych pod­
danych niewolników. I dlatego w łaśnie samo-
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władztwo carskie i sam ow iedza robotnicza to 
dw ie sprzeczności n ie  dające się pogodzić. I  
dlatego też cała ohyda najazdu  moskiewskiego, 
(•ale barbarzyństw o rządów carskich wobec 
w zrastającej świadomości ludu daje się u trzy ­
mać jedyn ie  gw ałtem . Tak, książę Im eretyń - 
ski, rządzić u nas. czy ty  ozy jaki inny  sa­
trapa  carski, potrafisz ty lko bagnetam i i to do 
czasu, nim  ci te bagnety  siłą  w yrw iem y.

Z pola  walki
•li's ti'J iry  u iezw yeiężeni. K łopoty  żandarm ów . 0!>o- 
s trz e n ia  n a  g ran icy . Pom oc księży. Poszukiw ania po 
w siach . C arosław ic. ((św ia ta  rządow a. b an k ru c tw o  

polityk i ugodowej.

C ztery lata poszukiw ań, tysiące mieszkań 
przetrząśniętych od góry do dołu, setki osób 
osadzonych w cytadeli n a  śledztwie, i . . .  n ic ! 
now y n u m er Robotnika-' znów w yszedł! — 
oto g łów na treść żałobnych rozm yślań panów 
rotm istrzów , którym  po ostatnich aresztach ró­
wnio ciem no w-e łbach jak przedtem . A  tym ­
czasem my, tak gorąco poszukiw ani, w 2 dni 
po dokonanym  n a  nas zam achu, sam i w yszli­
śm y grom adnie n a  ulico w dniu  1 M aja i s ta ­
nęliśm y przed oczy zdutnionyc li prześladowców 
naszych : - Patrzcie, oto jesteśm y, n ie  garstka 
nas, ale tysiące, darem ne wasze zabiegi, nie 
zgnębicie nas, bo z dn ia na dzień potężniejem y 
w liczbę i ofiarność dla swej spraw y i coraz 
silniej pała w piersiach naszych ogień n iena­
wiści do was, m ordercy braci naszych w Ło­
dzi i Dąbrowie, gw ałciciele naszego ogniska 
domowego ! ] po raz pierw szy w tym  roku
n a  ulicach m iasta pod bokiem uzbrojonych w 
k nu ty  i bagnety  siepaczy rozjegły się dźwięki 
naszego hym nu robotniczego :

Co złe, to w g ruzy  się rozleci,
Co dobre, w iecznie bodzie ż y ć !

Ale podłe dusze stróżów carskiego porządku 
n ie są w stanie zrozum ieć dziejowego przeło­
mu. k tó ry  w um ysłach pro letaryatu  rodzi ideę 
socyalizm u i pcha m asy do walki o wolność 
i równość. C arat nie zna kw estyi robotniczej. 
Oni. przyw ykli liczyć się tylko z b ru ta lną  siłą 
fizyczna, p rzyczynę swych niepowodzeń widzą 
w niedostateczności użytych środków. W ięc 
zak ładają now e b iu ra  żandarm skie na prow in- 
oyi, wszędzie zw iększają liczbę wachtm istrzów, 
szpicli i policyi —  wszystko napróżno!

W reszcie, aby  uspraw iedliw ić sw oją bezra­
dność wobec rozwoju naszej partyi, Utgoff i 
jego fijołkowi kam raci wynaleźli now y sposób 
— obełgują departam en t po licy i: «R obotn ik» 
i proklam acye d ruku ją  się zagranicą, stam tąd 
przyjeżdżają agitatorzy, tam  «uw iła sobie gnia­
zdo socyalno - rew olucyjna propagandas, więc

strzeżcie g ran icy! I  oto gn iew ny  P etersburg  
obruszył się n a  straż pograniczną. W ydano 
now ą instrukcyę, nakazano strzelać do prze­
chodzących granicę, zwiększono trudności w 
o trzym yw aniu  przepustek. Skutki n ie  om ie­
szkały  się zaraz u ja w n ić : n iem a tygodnia p ra­
wie, by  straż pograniczna n ie zabiła kogoś, 
gorliwość żołdaków posuwa się tak  daleko, że 
strzelają i do znajdujących się już po tam tej 
stronie granicy , n a  co użala się naw et «No- 
woje W reniia?.

A m y ?  Żyjem y po daw nem u i rob im y 
sw oje. Ja k  tak dalej pójdzie, to niedługo 
Utgoff zda raport departam entow i policyi, że 
m y —  cozerti, n ie  ludi*! W tedy  będziem y 
św iadkam i, jak z rozkazu m in istra  księża w 
asyście żandarm ów  św ięconą woda skrupiać 
będą kopalnie i fabryki, by z nich zły duch 
u lec ia ł! ...

To pew na tylko, że księży do tej policyjnej 
roboty nie zabraknie. Pomimo że praw osła­
w ny rząd rosyjski argusow em  okiem patrzy  
za każdym ich krokiem  i wdziera się już i do 
sem inaryów , księża spieszą z pomocą zagrożo­
nem u u nas porządkowi carskiem u naogół do­
syć chętnie, naw et gorliw ie. K ażdy num er 
«Robotnika* i «Górnika* przynosi nam  nowo 
tego dow ody, a ostatn ia spowiedź w ielkanocna 
dostarczyła nam  ich setki. Oto jeden  z wielu. 
W kościele św. A ugustyna n a  Lesznie godny 
naśladow ca żandarm ów  ks. N iewiarowski, k tó­
ry  już 3 lata tem u zarobił sobie na . powóz i 
konio od Szienkiera, teraz chce się dosłużyć 
wyższego stopnia w tajnej policyi. W  tym  
celu w porozum ieniu z fabrykantam i urządził 
sobie z kościoła praw dziw e biuro żandarm skie. 
Po bardzo pouczających rekolekcyach, n a  któ­
rych  nieposłuszeństwo względem fab rykan ta  zo­
stało zaliczone do grzechów głów nych, zaczęła 
się spowiedź, n a  której żandarm i w su tannach  
w ypytyw ali robotników, jak  się obchodzą z 
m ajstram i, czy n ie znają socyalistów, a jeżeli 
znają, to niech dadzą znać policyi, książki zaś 
i pism a niech przyniosą do parafii. I  jak  tu  
się dziwić, że bezw yznaniow i fabrykanci tak 
chętnie udaw ali relig ijnych i pod groźbą w y­
dalenia w ym agali od robotników  kartek  od 
spowiedzi.

Pom im o to wszystko socyalizm  krzewi się 
coraz bujniej już n iety lko w m iastach, ale i 
po wsiacli zaczyna niepokoić władze. Raz po 
raz zjeżdżają tam  n a  rew izye żandarm i, zna­
lezione w ydaw nictw a nasze w praw iają w kło­
pot panów naczelników  i ci nieraz, nie mogąc 
znaleść w innych, aresztu ją kowali (sic!), bo w 
ich m niem aniu chłop niepodatny  je st dla so- 
cyalizm u. A jednak znaleźli i chłopa socya- 
list.ę! W  M aniach pod M iędzyrzecem  zjechali 
n a  rew izye naczelnik, prokurator, żandarm i i 
znaleźli trochę naszych w y d aw n ic tw ; chłop
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badany, skąd to ma, wskazał drugiego z wio­
ski odległej o parę mil. Ucieszona zgraja car­
skich siepaczy pędzi tam na  łeb na  szyję, za­
jeżdżają przed chatę, ale znajdują już tylko 
nieboszczyka w trumnie. «Wot, brud i aga, po­
inter*! —  mówili gniewni, że śmierć w yrw ała  
im z rąk ofiarę.

Rząd rosyjski łudzi się nadzieją, że uda mu 
się przywiązać chłopa polskiego do siebie, bie­
da jednak robi swoje. J a k  tu być zadowolo­
nym  ze swego losu, kiedy zarobki po wsiach 
wynoszą latem 40 kop. dziennie, wiosną i je- 
sienią 26. zimą ledwie 19 kop.! Rocznie mę­
żczyzna zarabia 81 rs„ kobieta 58 rs. I  wyżyj 
tu, człeku, za takie pieniądze, jeszcze chwal 
cara, że i tego podatkam i ci nie w ydarł!  W ięc 
i wiejski robotnik musi pomyśleć o własnej 
obronie i zdobyciu lepszej płacy, musi zacząć 
się buntować przeciwko rządowi, który temu 
przeszkadza, musi dojść do przekonania, żo 
tylko w socjalizmie jego zbawienie.

Uprzedzając ten rozwój świadomości ludo­
wej, przedstawiciele rządu starają się wpoić 
w chłopów przekonanie, że jedyna  ich obrona 
- -  car. a wszystko złe —• to so c ja l i ś c i ! W 
tym celu panowie gubernatorzy i naczelnicy 
objeżdżając gminy wygłaszają mowy polityczno. 
W edług  sprawozdań nadesłanych nam z siedle­
ckiego i radomskiego treść tych mów sprowa­
dza się do następującego : «car to nieocenione 
źródło dobroci, o każdym chłopie pamięta, bez 
cara chłopi dawno by już poumierali z głodu 
i chłodu*; dopiero w końcu mowy wyłazi wil­
cza n a tu ra  carskiego s łu g i : «włóczą się między 
wami tacy, co książki bez cenzury  rozdają, 
tak zwani socjaliści, to wy nie wierzcie temu, 
co oni piszą, ale zaraz takiego łapcie i odsta­
wiajcie do gminy, to was car  pochwali ! W  
parze z tern idzie rusyfikacja. Naczelnik po­
wiatu konstantynowskiego Kiedrow nakazuje, 
żeby wszyscy wójei i sołtysi byli vnisskije*. 
bo i sam car  «russkij»; prżytem zachęca do 
chodzenia do cerkwi i przejścia na prawosławie: 
'ł.dopiero by was car kochał i lubił*!...

W  okręgach przemysłowych znów jakieś po­
dejrzane indywidua puszczają pogłoskę, że car 
d.o W arszawy zjedzie na  stałe, że z tego po­
wodu będzie 5 dni świąt, za które fabrykanci 
zapłacą, że w dniu  przyjazdu car  nada ośmio­
godzinny dzień roboczy itp. Ludzi głupich u 
nas coraz mniej,  więc też słuchając takich bre­
dni trącają się jeno łokciami, a z uwag warto 
powtórzyć tu je d n ą :  «dobrze by było, żeby 
car  przyjechał,  bo jak przyjdzie do czego, to 
mielibyśmy go pod ręką*.

Ale samo wychwalanie cara i przedstawia­
n ie  go jako dobroczyńcę ludu nie wystarcza 
już przedstawicielom rząpiu rosyjskiego u nas. 
Spostrzegli oni, że lud nasz coraz bardziej 
garnie się do oświaty i, nie znajdując jej na

drodze legalnej,  czerpie ją potajemnie. Czuja 
oni, że środkami policyjnemi dążenia tego nic 
stłumią, więc postanowili sami na szeroką skalę 
zająć się dostarczeniem ludowi s traw y ducho­
wej. Rzecz jasna, że mają oni tu zamiary 
nieczyste : rząd, oparty n a  ciemnocie ludzkiej 
i przejęty polityką rusyfikacyjną, jest zdecy­
dowanym wrogiem rozwoju świadomości wśród 
podbitej ludności, i strawa duchowa przezeń 
udzielana napewno okaże się zatrutą. U twier­
dza nas  w tern przekonaniu sam Imeretyóski. 
gdy w memoryaie swym przedstawia carowi 
zakładanie czytelń po wsiach jako najlepszy 
sposób w ytrącenia z rąk ludu nielegalnych 
wydawnictw, a w przyszłości nowy środek ru­
syfikac ji .  Czytelnie rządowe, dziś starannie 
ogałacane z wszelkich rzeczy lepszych, jutro 
będą zapełniane wydawnictwami rządowemi i 
rosyjskiemu, aby  ostatecznie stać się narzędziem 
ogłupiania i rusyfikowania ludu. Nie jest to 
więc ustępstwo rządu na polu oświaty ludowej, 
ale krok zrobiony wyłącznie w jego interesie.

Nie inaczej ma się rzecz z projektowanemi 
komitetami trzeźwości. Będą to raczej komi­
tety «trzeźwości* Piltza i jemu podobnych zło­
dziei. przy pomocy których wpajane będą w 
lud niezdrowe pojęcia polityczne i obojętność 
dla spraw swoich. Sądząc z tego. co robią 
komitety trzeźwości n a  Litwie, usłyszymy z 
czasem i my w dnie świąteczne dźwięki «Bo­
że caria chrani* i ochoczego .kozaka* n a  pla­
cach zabaw ludowych, a « tum annyje lnirtinki* 
zaznajomią nas  z osobami carskiej familii i 
uroczystościami duorskiem i z dodatkiem od­
powiednio trzeźwych sen tencji .  Spodziewać 
się, że rząd na  polu oświaty ludowej rzeczy­
wiście stworzy coś dobrego, może tylko czło­
wiek niezdający sobie sprawy z istotnych za­
dań rządu rosyjskiego u nas. Dziwnem też 
wydać się musi. że w prasie polskiej znalazło 
się aż tyle głosów, n a  równi z ugodowcami 
upominających się o zaszczepienie i nam  car­
skiej kultury.

W brew wszelkim ugodowym frazesom rola 
rządu rosyjskiego u nas sprowadza się tylko 
do walki z <-buntem*. Hurkow ie i Im eretyń- 
scy  różnią się od siebie nie systemem rządze­
nia, lecz wyborem środków rusy f ikac j i  i t łu ­
mienia oporu ludności. Gdy Hurko  używał 
tylko nnhajck i bagnetów. Imeretyóski oprócz 
nahajok i bagnetów posługuje sio odpowiednio 
kierowaną propagandą rządową. 8taje się to 
coraz oczywistszem naw et dla filistrów. Po 
złotych snach ugodowego upojenia nadchodzi 
gorzkie rozczarowanie. Zamiast dawnego n a ­
stawiania uszu w stronę P etersburga widzimy 
u tycli panów apatyczną .senność : zgrzybiali, 
robaczywi, pełni napoju i jad ła  n a  nic innego 
zdobyć się n ie mogą.
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AY kwietniu odbyło się wiole zjazdów robotniczych 
— politycznych i zawodowych, Rouajemy tu  wiado­
mości tylko o najważniejszych.

A N G L I A .  AA* Birmingamie miał miejsce zjazd 
N iezależnej Farty  i Pracy, tak zwanej I. L. 1Ą. jednej 
z dwóch organizacji socjalistycznych w Anglii (drugą 
jest Sncvalnodemokratyezna F ed e rac ja  tzw. 8. 1). Ł.)

' AYedłog sprawozdań przedstawionych na zjazd robo­
t n i c y  angielscy coraz liczniej garną się do socjalizm u, 
dochodząc do przekonania, że walka czysto zawodowa 
ni© wystarcza. 1. !*• obejmuj© stowarzyszenia v
20(3 miejscowościach, ma swych przedstawicieli w bar­
dzo wielu radach szkolnych, dobroczynności i gmin­
nych. Tylko trudno idzie z wyborami do parlamentu, 
głównie dlatego że są one bardzo kosztowne. Przy 
najbliższych wyborach postanowiono zeirodkowac siły
n a  kilku dostatecznie zaagitowanych okręgach, ażeby
przeprowadzić paru posłów, a nie rozstrzelać się na 
wiele niepewnych. Aby poprawić finanse postanowiono
spróbować zakładania p a r t y j n y c h  konsumów czyli sto­
warzyszeń spożywczych. AY sprawie połączenia się 
ł. L. P . z S. D. F. oznajmiono, że chociaż obie, orga­
n izac je  mają te  same celty to jednak dla różnic takty­
cznych połączenie to byłoby jeszcze przedwczesnym. 
Natomiast postanowiono poczynić kroki w celu zawar­
cia z 8. D. F . ścisłego sojuszu (kartelu) wyborczego. 
.Miejmy nadzieję, że i zupełno zlauie się obu bratnich 
organizacji nastąpi w bliskiej przyszłości ku uciesze 
wszystkich, komu leży na sercu sprawa wyzwolenia 
p roletaryatu .

B E L G I A .  C zternasty doroczny zjazd Party i 
Robotniczej odbył się w A'erviers. Sprawozdanie Rady 
Głównej dowiodło, że partya socjalistyczna w Belgii 
rozwija się wspaniale. Z licznych uchw ał zjazdu przy­
toczym y tylko ważniejsze. Postanowiono założyć zje­
dnoczenie * socjalistycznych stowarzyszeń współdziel- 
czyeh. które stanowią oś organizacji partyjnej i dostar­
czają partyi środków do walki; w tym  celu zwołany 
Redzie ua jesieni spec ja lny  zjazd, który omówi szcze­
góły organizacji tego zjednoczenia. Uchwalono wal­
czyć o zniesienie pracy po domach i jako pierwszy 
krok w tym kierunku domagać się rozciągnięcia inspe­
k c j i  fabrycznej na  pracę po domach. W celu usu­
nięcia alkoholizmu postanowiono oprócz bezpośredniej 
walki przeciw używaniu alkoholu pracować stało nad 
podniesieniem poziomu rozrywek ludow ych: uzyskać 
dla robotników wolne wejście do muzeów i na wysta­
wy sztuk pięknych, do teatrów , na koncerty, wystawy 
itd. Postanowiono też postarać się o to, aby we wszy­
stkich lokalach socjalistycznych zniesiono sprzedaż 
napojów mocnych, a zastąpiono je  przez mleko, he r­
batę, kawę, lekkie piwo i wino.

H O L A N D I A .  I  holenderska partya socjali­
styczna odbyła swój zjazd doroczny. Młode to stron­
nictwo, które oprócz walki z kapitalistami ma do czy­
nienia z ciągiem brużdżeniem anarchistów, rozwija się 
pomyślnie. Liczba stowarzyszeń socjalistycznych w 
ciągu roku urosła z 31 na 51, a członków z 1.500 na 
2.2.00. AV roku ubiegłym odbyły się wybory do par­
lam entu, przy których socjaliści przeprowadzili 2-eh 
posłów i wogóle zebrali w kraju przeszło 10 tysięcy 
głosów. Zjazd potępił stowarzyszenia zawodowe t. zw. 
neutralne, a w gruncie rzeczy anarchistyczne i libe­
ralno - konserwatywne, i stw ierdził konieczność współ­
działania walki i organizacji zawodowej i politycznej.

C Z E C H Y .  AAr B rnie odbył się zjazd czeskiej 
party i socjalistycznej. Ze sprawozdania zarządu pa r­
tyi wyjm ujem y parę danych świadczących o olbrzy­
mim wzroście ruchu socjalistycznego w Czechach. 
Od ostatniego zjazdu w 1800 r. odbyło się 115 konfe­
re n c ji  okręgowych, ilość pism politycznych wzrosła z 
8 na 15 (vy tern pierw szy dziennik soo. « Prawo Lidu»), 
sum a wychodzących rocznic egzemplarzy z 803 tysięcy 
na 5 i pół miliona. Od 1 kwietnia 1896 r. do grudnia 
1897 odbyło się 6.000 zebrań. Partya  m ą teraz 33 
organizacje polityczno (w tein 16 nowych). 180 zawo­
dowych (68 nowych) i 200 kształcących (52 nowych). 
Liczba członków organizacji podniosła się z 15 na 32 
tysiące. AVywalczono mandaty dla 5 posłów socjali­
stycznych, władze wniosły 743 oskarżeń przeciw so­
cjalistom , 339 towarzyszy skazano uą rozmaite kary. 
Jak widać z tych cyfr, idea socjalistyczna w Cze­
chach ogarnia coraz szersze masy i dzielny proletaryat 
czeski zajmuje 1 miesce w pierwszych szeregach bojo­
wników wolności i równości w Europie. ,

S Z AY A J  C A R Y A . Dnia 11 kwietnia w Sulo- 
tu rn ie  odbył się zjazd szwajcarskich stowarzyszeń za­
wodowych. Upoważniono Komitet. Związku tych sto­
warzyszeń do porozumienia się z Komitetem partyi 
socjalistycznej co do przystąpienia Związku do partyi. 
Jednogłośnie uchwalono żądać Zupełnej rew izji prawa 
fabrycznego w celu wprowadzenia następujących zmian: 
1) rozciągnięcie nazwy -fabryka* n a  większą ilość za­
kładów przemysłowych na wzór istniejących już w 
paru kantonach specjalnych praw ; 2) dokładne prze­
pisy o wypłacie zarobków (najdalej co 2 tygodnie); 
.’) skrócenie dnia pracy do 10 godzin, ograniczenie po­
zwoleń na pracę dodatkową; 4) skrócenie tygodnia dla 
robotnie do 48 godzin z w olnom  popołudniem w so­
botę, itd. itd. Postanowiono rozpocząć energiczną agi- 
tacyę za wszystkie.mi lemi reformami i nie ulega wą­
tpliwości. że nie będzie ona bezowocną dla szwajcar­
skiej klasy robotniczej. AY zjezdzie tym  brało udział 
187 delegatów ze 136 miejscowości.

Dnia 24 kwietnia odbyły się wybory do rad gm in­
nych kantonu zurychskiogo. Towarzysze nasi odnieśli 
świetne zwycięstwo w Zurychu i AYintbrturze, dwóch 
najważniejszych miastach kantonu. W  AViutertnrze 
wybrano 23 socjalistów , 11 demokratów i 11 libera­
łów ; socyaiiśei zyskali 5 mandatów, demokraci 2. AY 
Zurychu przeprowadzili socjaliści 2 i radców gminnych 
i Rada będzie się składała z 57 liberałów i 61 so c ja ­
listów' i demokratów. Demokratyczna ta  większość 
oczywiście rządzić będzie miastem w myśl interesów 
warstw pracujących.

D A N I A .  Dnia 6 kwietnia odbyły się wybory 
do parlam entu. R ezultaty wykazują znaczny wzrost 
głosów socjalistycznych oraz wogóle zwiększenie się 
obozu demokratycznego. Nowa Izba składać się będzie 
z 12 socjalistów (w 1895 r. wybrano 8), 63 radykałów 
(zamiast 54). 23 um iarkowanych liberałów (dawniej 26) 
i 15 konserwatystów (dawniej 24). Jak widzimy, no­
wy skład Izby wykazuje poważny zwrot na  lewo w 
społeczeństwie duńskiem — jest to jeden z wyników 
ciągło rosnącego ruchu socjalistycznego. Mimo zna­
cznej większości radykalnej w Izbie dawne ministe- 
ryum  um iarkowane nie podało się do dymisyi i czeka 
na rezulta ty  wyborów do senatu, które odbędą się we 
wrześniu.

N O R A V E G I A .  Lud norweski wywalczył sobie 
powszechne prawo wyborcze do parlam entu (storthing). 
"Wobec tego że w Norwegii istnieje jedna tylko Izba 
(niem a senatu), ustrój polityczny Norwegii należy do 
najbardziej demokratycznych w Europie. W yborcą jest 
każdy mężczyzna liczący 25 lat. W ybrana w ten  spo­
sób Izba posiada władzę niem al nieograniczoną, bo 
chociaż istnieje król (ton sam co w Szw ecji),. nie ma 
on praw a rozwiązać Izbę, a nowe prawa ustanowione
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przez Izbę sta ją  się obowiązującemi mimo oporu króla, 
po trzykrotnem  przegłosowaniu przez Izbę. W  N or­
wegii jest przeszło 2 miliony mieszkańców; według 
nowego prawa wyborczego prawo głosu do Izby po­
siadać będzie 405 tysięcy obywateli, podczas gdy do­
tychczas posiadało je  tylko 225 tysięcy.

*
*  *

Nasz kronikarz zagraniczny nie nadesłał nam jeszcze 
sprawozdania z wyborów do parlam entu we Franeyi, 
Belgii i Niemczech, podamy je więc dopiero w num e­
rze następnym .

K O f l E S p O U  S E f J  C  Y E
Radom.

AV kw ietniu Radom był widownią ciągłych zam a­
chów żandarm eryi na miejscowy Kom itet Robotniczy, 
a że w « Robotniku* wyczytali, że m onter z w arszta­
tów kolejowych Stokowski dostał za szpiegowanie po 
łbie. przeto ' najpierw  zgłosili się z rewizyą do niego. 
Następnego dnia rewidowano Sariczewa, technika war­
sztatowego, poczem znów w nocy z 20 na  21 kwie­
tn ia  odbyły .się masowe rewizye, a mianowicie : u  re ­
feren ta  pol icy i Malczewskiego z powodu nekrologu jogo 
brata, naszego nieodżałowanego Franciszka, i u urzę­
dników rządu guberuialnego. Towarzystwa Kred. Ziem., 
kolei dąbrowskiej, u  robotników warsztatów kolejowych, 
stolarskich, szewekich, u m ularzy, krawców i nawet 
woźnych Banku Państwa. Jako rezultat rewizvi żan- 
darm erya otrzym ała: (i egzemplarzy wydawnictw na­
szych znalezionych u Józefa Przyłuskiego, urzędnika 
Tow. Kred.; i i egzemplarz «Przedświtu* u tokarza 
Frąckiewicza. Dowiedzieliśmy się przytem , że foto­
grafie Engelsa i Lasala również są przedmiotem łap­
czywości żandarmów, w braku widocznie innych łupów. 
Aresztowano Przyłuskiego i Frąckiewicza. P rzy h sk i 
puszczony za kaucyą 1.000 re. 28 kwietnia, tegoż dnia 
odbyła się rew izya u  Mikulskiego, tokarza z warszta­
tów"; pomimo że nic u niego nie znaleziono, areszto­
wano go i dopiero po dwóch dniach puszczono za po­
ręczeniem 300 rs.

N a 2 tygodnie przed 1 Maja były rozpowszechniane 
wydawnictwa partyjne w większej ilości, a 28 kwietnia 
broszury majowe z ubiegłego roku oraz zapasy składa 
partyjnego, na razie nie mające inuego przeznaczenia. 
Po i  Maja również odbyło się parę rewizyi, tu jednak 
n ie przyniosły żandarmom już zgoła nic. I)o ofiar 
zaciekłości żandarmskiej zaliczyć należy dwóch u rzę­
dników : Malczewskiego i Sikorskiego, którym kazano 
podać się do dymisyi.

Dnia lii kwietnia stolarze z kilku warsztatów w ystą­
pili o skrócenie pracy w sobotę o godzinę, mianowicie 
do O-ej zamiast jak dotąd do 7-ej. Zachęceni tym 
przykładem , czeladnicy reszty  warsztatów stolarskich 
postawili to samo żądanie i po zwykłych w takich ra ­
zach korowodach zwyciężyli. Drobna ta  w ygrana po­
zwoliła obliczyć się z siłami, to toż powszochnem jest 
mniemanie, że stolarze wkrótce przystąpią do uregulo­
wania innych swoich ważnych spraw.

Częstochow?.
"W papierni Giusberga i Kohna puszczano m aszyny 

w ruch w niedzielę o 1-ej po południu, a od Nowego 
Roku dołożono jeszcze godzinę pracy. B rak oświaty 
między robotnikami nie pozwolił na razie odpowiedzieć 
na  tę zaczepkę strejkiem. ale. w końcu większość dała 
się namówić do oporu : nie przyszli do roboty w jedną 
i drugą niedzielę i oświadczyli, że chcą zaczynać o 
(r-ej wieczorem. W ezwany przez fabrykantów inspe­
ktor chciał sprawę załagodzić cofnięciem dodanej go­
dziny-, ale mu się to nie udało. Dowodził on. że ro­
botnicy powinni robić tak długo, jak nakaże m inister

finansów, i bez jego pozwolenia nie m ają prawa nic 
zmieniać, no ale my takiego niewolniczego prawa znao 
nie chcemy i postaram y się sami praw a dyktować na­
szym gnębjcielom i wyzyskiwaczom. Boją się oni te ­
raz, byśmy nie przyrszli i na noc i nie wołali ośmio­
godzinnego dnia roboczego, i ta  obawa ich jest najle­
pszą wskazówką, że właśnie o to upomnieć się u nich 
powinniśmy.

U Mottów w- lutym  zastrejkowali robotnicy w far* 
biarni, z powodu iż dodano im pół godziny pracy, aby 
było akurat 11 i pó ł; na drugi dzień pół godziny co­
fnięto. Dnia 28 m aja przyszli nocni na zmianę o l l - o j  
rano, bo nie chcieli wr wilię Zielonych świątek robić 
na noc. D yrektor kazał im przyjść o 3-ej i robić do-. 
12-ej w nocy-, sprowadzono policmajstra i inspektora, 
ale robotników to nie przestraszyło i w rezultacie no­
cna zmiana tego dnia wcale nie robiła. To samo było 
u Pelt.zera i w szpagaciarni Oderfelda. Pierwsze to 
wystąpienie nasze u Mottów dowiodło, że i my potra­
fimy porozumieć się i dojść pomiędzy sobą do ładu. 
a dawno już pora wejść na  tę drogę, bo z dotychcza­
sowej pokory naszej doczekaliśmy się jeuo tego, że 
jak który z nas przedwcześnie pożegna się z tym 
światem , to trzeba brać czapkę w dzień wypłaty i 
prosić co łaska, by było go za co pochować.

W  fabryce Peltzera  znany łajdak Bełdowski kasował 
w galówki śniadanie i zwalniał od pracy na czas od 
11-ej do 1-ej, za co wieczorem dodawał pół godziny 
pracy więcej. Robotnicy postanowili się tem u oprzeć 
i w galówkę 5 maja w arsztaty mechaniczne rzuciły 
robotę o 7-ej, choć Bełdowski zatrzym yw ał jeszcze nu 
pół godziny. To samo powtórzyło się w następną ga­
lówkę i ostatecznie 2(1 maja robotnicy postawili na 
swojem, a Bełdowski za zmienienie bez wiedzy inspe­
ktora gwizdka w galówki m usiał zapłacić 500 rs. kary.

W fabryce Grosmanów (W arta) właściciele zechcieli 
odzyskać pół godziny za galówkę w inny sposób: ♦ma­
cie wy- robić pół godziny dłużej w takie uroczyste 
święto (!) —- mówili oni robotnikom — to lepiej od­
róbcie to poprzedniego dnia* — i tak też robiono 3 7 
maja. Ale drugi raz sztuka ta, obliczona na ciemnotę 
robotników-, nie udała się i w rezultacie Grosmanowie 
ulegli też karze 200 rs.

Dzień 1 Maja, przypadający w tym roku w niedzielę, 
zaznaczył się u nas wieczorem fajerwerkam i, puszczo- 
nemi w kilku miejscach Alei.

Łódź.
Chociaż nie rozpowszechnialiśmy przed 1 Maja ża­

dnych odezw- i nie przygotowywaliśmy żadnego wię­
kszego w ystąpienia, jednak polieya była wielce zanie­
pokojona : powiększono patrole, a stróże i stójkowi
otrzym ali specyaluą iustrukcyę, w jaki sposób najlepiej 
chwytać sooyaiistów. W ydano też ukaz zabraniający 
chodzenie do lasu w- grupach większych niż po dwie 
osoby. Kozacy- postawieni na straży pod lasem mieli 
czuWać nad nieprzekraczaniem  tego ukazu. W jeduem 
miejscu kilkunastu robotników obstąpili kozacy i nie 
wiadomo, co by z tego wynikło, gdyby nie wdanie się 
jednego trzeźwiejszego policyanta. który- zaczął na całe 
gardło w rzeszczeć: «gaspada, ja  prnszu. razojditieś,*! 
Na tak groźne wezwanie kozacy się cofnęli, a robo­
tn icy  spokojnie się rozeszli. W lesic - Milsza* miało 
m iejsce drugie spotkanie o tyle poważniejsze, że robo­
tników było kilkudziesięciu, a kozaków kilkunastu. 
Kozacy w- mniejszej liczbie nie śmieli używać swego 
rosyjskiego prawa — knuta i postanowili czekać posił­
ków. Korzystając z tego robotnicy rozeszli się n ie­
postrzeżenie, za co kozacy dostali «wygowor . W ido- 
oznie widmo święta majowego z 1892 roku głęboko 
utkwiło w pamięci naszy-ch wrogów-, kiedy naw-et pój­
ście do lasu w 3 osoby uważają za niebezpieczne dla 
porządku carskiego.

I W  Zielone świątki był tu  rusyfikator kościoła kato­
lickiego, arcybiskup Popiel, który zwracał na siebie
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p o w szech n ą  uw agę z pow odu n iezw yk łe j a sy sty . N a  
przedzie. je c h a ł po licm ajste r i dw óch stó jkow ych n a  
koniach, za nim i k a re ta  z dw om a stójkow ym i po hu­
kach. koniec o rszaku  zam ykało  znow u 2 konnych  s tó j­
kow ych. ( jło w a  kościo ła katolickiego u  nas honoro­
w an y  p rzez  liczn ą  czered ę  siepaczy  praw osław nego  
c a ra  —• oto obraz  godny chw ili obecnej.

W  fab ry c e  S chw aroa n a  T y lne j dwom  ślusarzom  
dano robotę po fa je raa to w ą, p rz y  k tórej byli zajęci po 
5 godzin. K iedy  n ad esz ła  sobota, w ypłacono każdem u 
ty lko  za  p ó łto ra  godziny . Je d e n  ze ś lu sa rz y  poszed ł 
do zarządzającego  S łużew skiego upom nieć się o sw oją 
n a leżn o ść ; ton  począł krzyczeć, żo robo ta  ta  nic m o­
gła trw ać  d łu że j jak po pó łto ra  godziny, a w końcu 
w rzasn ą ł n a  upom inającego s ię :  «w ynoś mi się stąd , 
j.i w iem , co się kom u należy*! Ślusarz, jed n ak  um iał 
s ta n ą ć  w ob ron ie sw ej godności, śc isn ą ł pięść i odpo­
w iedzia ł pan u  dy rek torow i : «,lak mi n ie zap łacisz , co 
mi się należy , to  ci zęby z pyska  w ybiję* . D opiero 
te raz  zobaczy ł S łużew ski, że to  n ie  p rzelew ki, skoczył 
w ięc do drugiego pokoju i zaryg low ał się. N a  drugi 
dz ień  ś lu sa rz a  p rzyw ołano  do kan to ru , w ypłacono  mu 
za  2 tygodn ie  naprzód i za n a leżne  godziny, n akazu ­
jąc  za raz  opuścić fabrykę .

Ż elazna  fab ry k a  Jo h n a  na  P io trkow skiej zasługu je  
n a  uw agę te in , że nnw oprzyjm ow ani robo tn icy  podle­
g a ją  rew izy t lek arsk ie j, p rz y  której p rzekup iony  p rz e z  
l.ib ry k a n rn  d r. K ruszę  u zn a je  w szystk ich  za sk łonnych  
do ru p tu ry  i każdy przed  przyjęciom  do fabryk i m usi 
się podpisać, żo w raz ie  nabaw ien ia  się choroby  nie 
b id z ie  m iał żadnej p r e te n s j i  do fab ryk i. M a się ro ­
zum ieć, robotnik  poszukujący  pracy  podpisuje t e n 'w a ­
runek . bo w idm o nędzy  zm usza go do tego. Szw indel 
te n  je s t  sto sow any  w w id u  fab ry k ach  i w ton sposób 
z. p raw a, k tó re  głosi w ynagrodzen ie  robo tn ika  na  w y ­
padek choroby  lub  kalectw a, dla p rzeb ieg ły ch  fa b ry ­
kantów  pozostało 0 , za to k ieszen ie  p an a  in sp ek to ra  
s ą  p e łn e .

Pahjanica.
P rz ed  1 Maja polieya tu te jsz a  u czu ła  się za słabą , 

sprow adzono  w ięc n a  zagrożoną pozyoyę strażn ików  
z okolicznych w si. Z n iec ie rp liw o śc ią  w yglądano uka­
zan ia  s ię  proklam aoyi, nie te  jakby  naum y śln ie  wcale 
s ię  nie z jaw iły . Podobno fab ry k an c i n ie  chcie li w y­
p łac ić  ob iecanych  2 rs. za  każdy dzień  d la  s trażn ik a  
sprow adzonego ze w si, w skutek  czego stra ż n ic y  n ie  
chcieli w yjechać . No i so lidarność  ich zw ycięży ła , bo 
fab ry k an c i ob iecaną im  sum ę w ypłacili. Tak w ięc za 
n aszym  przyk ładom  idą i s trażn icy , chw y ta jąc  sic 
zm ow y jako najlepszego  środka obrony.

Je d e n  z żandarm ów  tu te jszy c h  zaczep ił znajom ego 
rob o tn ik a  p rosząc go, ab y  pow iedział sw oim  to w a rz y ­
szom , żeb y  n ie  p rzyk le ja li m u na d rzw iach  p ro k lam a­
c j i .  - W y zu a je tie  — m ów ił fijo ł —  czto j a  eze ło - 
w iek  h o ro sz : ech, w ero t p ie rw e j m aj każdyj żandarm  
d o łżen  by t' bez s ie rdca!*  B iedny  żan d arm  z se rcem ! 
N ied ługo  będziem y m ieli i b iuro  żau d a rm ery i, dopiero  
nam  będzie d o b r z e !

Z pow iatu  zam ojsk iego .
C iężkie je s t  życie  lu d u  i o ficyalistów  w iejsk ich  w 

naszym  zakątku , gdzie żad n a  śm ielsza  m yśl n ie  św ita  
w g łow ach  ludzk ich . Z jed n e j s tro n y  r :ą d  z całym  
zastępem  popów i żandarm ów  u żyw a w szelk ich  s j i o s o -  

bów, aby  zwerbować- jaknajw ięcej p raw osław nych , z 
d ru g ie j m nie jsi i w ięksi w łaśc ic ie le  z iem scy  w s t r a ­
szny  sposób w y zy sk u ją  ludność  p racu jącą . T rudno  
by łoby w y łnszczyć tu  w szystk ie  nad u ży c ia  i zd z ie rstw a  
tu te jsz y c h  obyw ate li, d la  dan ia  pojęcia o nich p rzy to ­
czę fak t jeden . H ra b ia  Tarnow ski (w ieś Ł abun ie) zw o­
łu je  w n ied z ie le  ze w szystk ich  fo lw arków  sw oich ofi­
c ja l is tó w  n a  ra p o rta  i trz y m a  ich o g łodzie od 8 -ej 
‘ ano do 8-ej. lu b  4 -e j popołudn iu . C hyba człow iekow i, 
k tó ry  c a ły  tydzień  od 3-e j ran o  do O-ej w ieczorem

n a e h a ru je  się. na leży  dać choć w niedzielę odpoczynek, 
ale panu  h rab iem u  zdaje  się, że są  to  czasy  paiiszozy- 

l zn ian e , gdyż n ie ty lko  każe  o fic ja lis to m  swoim używ ać 
bata, a le  często sam  nim  się posługu je  i znajdu je  w 
tom  w ielką p rzy jem ność . Że toż n ie  znajdzie  się choć 
jed en  tak i, k tó ry  by i p an a  h rab iego  poczęstow ał h a ­
rapem , a  w artoby  nauczyć go obchodzić się z ludźm i 
p o rządn ie  jak  rów nież i dwóch psów jego, kuch arza  i 
S trzelca, k tó rzy  m u o w szystk iem  donoszą.

Z kolei dąbrowskiej.
Los m aszynistów  pogarsza się tu  z każdym  rokiem . 

D aw niej m aszyn ista  tow arow y dostaw ał od 1000 w iorst 
22 rs.. potom 20, a  dziś 1 8 ! Pom ocnik  m aszynisty  
pob iera ł od 1000 w iorst 17. te raz  ty lko  10 rs.! P ra c a  
jednak  o w iele się zw iększyła. D aw niej pociąg tow a­
row y w aży ł przecięciow o 30 tysięcy  pudów : sk ładało  
się nań  32 w agony po 300 pudów każdy i ład u n ek  do 
każdego od 610  do 650  p u d ó w ; te ra z  zaś pociąg tow a­
row y w aży od 37 do 44  tysięcy , gdyż składa się z 30 
do 40 wagonów, p rzy te in  w agony są  poprzerab iane  i 
c iężar ład u n k u  do każdego w ynosi od 750 do 810 p u ­
dów. Pociągi zatem  są  cięższe od daw niejszych  o 7 
do 14 ty sięcy  pudów , n ie  p rzy jm u jąc  jeszcze, pod uw a­
gę, ile wagonów je s t p rzeładow anych  za pobrane przez 
panów naczeln ików  łapów ki od żydów i fabryk . Z w ię­
kszenie ciężaru  pociąga za sobą d la  m aszyn isty  cięższą 
pracę i w ym aga większego natężen ia  uwagi. W skutek  
p rze ład o w an ia  pociągów n as tęp u je  ich opóźnienie, które 
sk raca  i tak k rótk i czas odpoczynku, tak że  n ieraz  w y­
nosi on zaledw ie 4  godziny. Zarów no to jak  i jazda 
dubeltow a czyli am erykańska , trw ająca  28 - 30 godzin 
bez p rzerw y , n ad e r u jem nie  w pływ a n a  s tu i  zdrow ia 
i n ieraz  w yczerpan ie  z s ił m aszy n isty  byw a pow odem  
katastrofy .

N orm a w ęgla pom im o zw iększonego ciężaru  ła d u n ­
ków nie zosta ła  zw iększona. M anew row i m aszyniści 
m uszą za  w ęgiel dopłacać m iesięcznie od 3 do 5 rs. 
W obec ciężkich pociągów m aszyn ista  nic jest. w stan ic  
jechać  inaczej, jak  p rzy  12 atm osferach , tym czasem  
przepis w zb ran ia  u trzym yw ać siłę  pary  w iększą nad 9 
atm osfer. Z deuunoyaey i pom ocnika .Takowlewa Titow  
niedaw no w łaśn ie  za to zdegradow ał O lszewskiego i 
Kowalewskiego n a  pomocników, choć p rz y  tym  sam ym  
T itow ie na. cesarskich  pociągach jechali p rz y  12 a tm o­
sferach . K iedy  w 1885 r. puszczono ruch tow arow y, 
to byli w yznaczen i eksperci do zbadania, ja k ą  n azn a­
czyć norm ę wagonów i w ęgla, dziś T itow  n iety lko  że 
n ic pośle sw oich darm ozjadów  d la  spraw dzenia , czy  
m aszyniści n ie  są  zm uszen i p rzek raczać  p raw ideł iu - 
s tru k cy jn y ch , ale jeszcze  obcina płacę. D aw niej czy ­
szczenie a rm a tu ry  i białego żelaza n a  m aszyn ie  n a le ­
żało  do pneora, obecnie pom ocnicy m uszą  za to p łacić  
pneerom  po 2 rs. m iesięcznie i n ie  dosta ją  n a fty  do 
czyszczenia, k tó rą  daw niej o trzym yw ali w ilości 5 fu n ­
tów  m iesięcznic. Za to naczeln ik  dopo i jogo pomo­
cn icy  u ży w ają  pucerów  jako lokai, fro terów , n aw e t do 
u p raw ian ia  ogrodu.

C zem u przyp isać tę  s ta łą  zm ianę ku gorszem u ? J e ­
d y n ą  n a  to odpow iedzią może być b rak  so lidarności 
m iędzy  m aszynistam i. Podczas gdy w fabrykach  lu ­
dzie ogółem  m niej w ykszta łcen i n ie  jiozw alają  sobie 
zm niejszać zarobków , p rzeciw n ie  s ta ra ją  się w yw alczyć 
sobie coraz znośn ie jsze  położenie, m aszyniści, k tó rych  
n ie  m ożna posądzić o b rak  ośw iaty , n io p o tra fią  się 
zdobyć n a  opór przeciw ko staw ianym  im coraz gorszym  
w arunkom , a w szystko  p rzez  to że n iem a pom iędzy 
n im i so lidarności i jed en  drugiego rad b y  w łyżce  w ody 
u to p ił, aby  po n im  aw ansow ać. S ta rs i posiw ieli na 
s łu ż b ie  i n ie k aryerow ieze  ubo lew ają  nad  g łu p o tą  d a ­
w nych  sw ych  uczn i, k tó rzy  dziś zostaw szy  m aszy n i­
stam i n ie  um ieją  zapanow ać nad  sobą, pow iedzieć so ­
bie : «tal; być m usi*, bo im się zdaje, że d rug i ju ż  
czy h a  n a  ich m iejsce . A le narzek ać  n a  sw ój los m ogą
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ty lko  n iedo łężn i, dzieln i m uszą  w alczyć i zw yciężyć. 
K olidaruem u stanow czem u w ystąp ien iu  m aszyn istów  i 
pom ocników  Titow oprzeć się n ie je s t  w s tan ie , bo n ie  
m oże dopuścić do w strzy m an ia  ru ch u  n a  linii i będzie 
m u sia ł ustąpić . A w ięc, tow arzysze, porozum cie się 
pom iędzy sobą i połóżcie raz  nareszcie  k res te j z ło ­
dziejskiej gospodarce T itow a.

N aczeln ik iem  depo w B zin ie  je s t K uragonow , zn any  
ze sw ego podłego postępow ania z pracu jącym i, a  p rzy - 
te in  złodziej jak  rzadko spotkać n aw et m iędzy jego 
ziom kam i, k tórzy na  n aszą  kolej zjechali. K aże on ro ­
bić dla siebie  w anny  z placykam i, rondle, m iednice, 
niebie now e i reperow ać sta ro , p rzy  k tó rych  sto larze 
p racu ją  naw et po fa jeran tow ych  godzinach. N ie jeden  
juz  z nas zb ił sobie kolana w ciem nościach  rem izy , a 
to  d latego że K uragonow  i dwóch jego pomocników. 
K niaziów  i N ajdieuow , przez k tó rych  w y sy ła ł do P eu zy  
m aszy n y  jako «w iśnie», po trzeb u ją  codzieó po 10 fu n ­
tów  n a f ty  do ośw ietlenia  sw ego m ieszkania. Z im ą do 
ogrzew ania rem izy  b iorą w ęgiel z m aszyn, za co odpo­
w iadają  m aszyniści, a le  przecie K uragonow  m usi ogrzać 
sw oje 0 pokoi. P rz y jm u je  on też uczni jako p ra k ty ­
kantów  i trzy m a  ty ch  biedaków bez p łacy  po pó łto ra  
i dw a lata. ] jak  tu  się dziw ić, że ty lu  złodziei n a ­
jeżd ża  na naszą  kolej z Rosyi, k iedy w szystko  to ucho­
dzi bezkarnie  i w dodatku dosta ją  aw anse i podw yżkę 
pensyi.

55 w arsz ta tach  kolei w R adom iu Kożuchów  w celu 
większego w yzysku  w prow adził g ra ty fikaeye  d la m on­
terów  i sta rszych  ślu sarzy  i ci też od razu  p rzesz li na 
s tronę  w yzyskiw aczy : jak  rok długi pozw alają i siebie 
i c a łe  brygady okradać i n igdy  się o nic n ie upom ną, 
aby się n ie  n.-.razić i n ic  obniżyć sobie w tak podły 
sposób zdobytej łask i pańskiej, D zięki tem u  zaprzeda* 
n iu  się m o n te ra  b rygada sk ład a jąca  się z (i - 8 lud z 
je s t  okradziona w ciągu roku  n a  jakio 2.000 rs ., z cze;.o 
m o n te r dostanie 15 do 30 rs. g ra ty fik a c ji , gdy sam 
je s t s tra tn y  200 do 500 rs., pozw alając obcinać ceny.
D ra ty fik a c je  to n ic innego jak  cząstka zagrab ionej mim 
p racy  i. gdy w yp łacają  ją  m onterom , m ajstrom  i ró ­
żnym  darm ozjadom  p rzybyłym  z Kosyi, pow inniśm y 
w szyscy razem  upom nieć się o nią.

W kuźni m ajstrem  je s t  D rzew iecki, k tó ry  n icty lko  
że o' ry w a  ceny jaw n ie , ale i sk rycie  p rzerab ia  cenniki 
i po tak  obciętej cen ie  daje robotę tak iem u , co albo 
boi się upom nieć albo te j robo ty  jeszcze  nie rob ił i 
n a  raz ie  nie po trafi je j ocenić. D rzew iecki m a p rzy ­
tulii sw ej złodziejski w ybieg i daje do robo ty  najw yżej 
parę  tak ich  sz tuk , aby się nie opłaciło  dochodzić i upo­
m inać, a  jak  przy jdzie  w iększa p a r ty a  te j roboty , to 
da je  ją  tom u, k tó ry  ją  sta le  robił, m a się rozum ieć już  
po zniżonej eon ie ; gdy te n  upom ni się o sw oje, m aj­
s te r  n a  niego z góry  : < u cóż to, pan  lepszy od d ru ­
giego? tam ten  m ógł robić za tę. cenę, a pań  nio m o­
żesz?  jak  się panu nio podoba, to idź pan  do dom u, a 
d rug i to zrobi*. T rzeba w iedzieć, że D rzew iecki jest. 
bardzo nabożny i co n iedziela  b ije czołem  w posadzkę 
jak  m ło tem , a d la m iłości Boga bliźniego ze skóry  by 
obdarł. O dy k tó ry  kowal p rzy jdzie  z książką, że cena  
kio w pisana, to ]). w yjm uje podrobiony cenn ik  i | oka­
zu je  z tom i s ło w y : śm iałem  w as za ludzi uczciw ych 
i porządnych, n ie p a trzy łem  w cennik , a w y mnie* o- 
szukujee ie , jak  p an  n ie  w ierzysz , to się spy ta j M ie rze­
jew skiego*. N a tu ra ln ie  M ierzejew ski, choć n ic  tak  
wielki ło tr  jak  D rzew ieck i, ale zaw sze w iększa g ra ty -  
fikacya uśm iecha m u się, p rzy tem  niu zn a  się na  ro ­
bocie, w ięc m u się zdaje, że co ton s ta ry  szub raw iec  
pow ie, to je s t  s łu szn e , zw łaszcza że  m a go za  chodzącą 
uczciw ość.

C a łą  p ro fesyą  m ajstrów  naszych  je s t  p rzypodehlebia- 
n ie  się m oskalom , w ięcej nic n ie  um ieją , a i łaski 
m oskali w iu u y  sposób nie p o tra fią  pozyskać, jak  ty lko  
g rzeb iąc  sw oich w spółbraci i d rąc  skórę z biednego 
robo tn ika polskiego.

N ie pozostaje w ięc nam , tow arzysze , nic innego, j !i* 
sam ym  sobie w ym ierzać spraw iedliw ość, w szelkie de- 
n u n ey acy e  i podlizyw anie się karać jak  należy , zaro- 
w no m ajstrów  jak  robotników-. P odajm y sob ie  b ra tn ią  
dłoń, w yrugu jm y  z pośród siebie  ro z te rk i i wzajem*11'  
n iedow ierzan ie , a  c a łą  uw agę zw róćm y n a  n a s z y c h  

w yzyskiw aczy, bo inaczej dzieci nasze  doczekają  si,i 
tego, że będą z g łodu  um ierać.

Z fachu blacharskiego.
D zień roboczy u  nas je s t  je szcze  bardzo d ług i bo 

11 i pół godzin t. j. od (i-ej do 7-ej z półtoragodzinną 
p rzerw ą n a  śn iadan ie  i obiad. Zarobek niew ielki b" 
p rzec ię tn ie  n io więcej jak 8 z ło tych  dzienn ie , byw ają 
m iejsca, gdzie za rab ia ją  i 2 rs., lecz są  i takie, gdzie 
po 5 zło tych  płacą. B lacharze  są  dachow i i g a lan te ­
r y jn i:  le tn ią  porą roboty  je s t  więcej i w g a l a n t e r i i  1 
n a  dachu, to w tedy  m ajstrow ie  m uszą p łacić  lepiej- 
D achow a robota je s t  o w iele cięższa niż g a lan tery jna , 
bo trzeb a  się palić na słońcu , a blacha tak grzeje , że 
skóra na  nogach się piecze, a  w bu tach  chodzić nie 
m ożna; gdy w ypadnie zim ą robić na  dachu, to znów 
m róz, w ielu  się przeziębia i zapada ua zdrow iu.

F ab ry k  b lacharsk ich  je s t  zaledw ie kilka, robota 
nic h po w iększej części n a  sz tukę , są  i brygady , gdzie 
jed eu  dosta je  robotę na  sz tukę, a  od siebie daje; robotę 
na lon, ale fab ry k a n t n ie  pozw ala daw ać dużego łonu. 
żeby b ryg ad ie r więcej zarob ił, a w tedy  obcina mu ceny 
na  robotę. 5V w arsz ta ta ch  m am y po w iększej części 
lou ; zw ykle są  ono w  su te ry n aeh , ciasne, brak pow iej 
trza , a  robota jest. p rzy  kw asach. W  w arsz ta tach  robi 
po kilku czeladzi i chłopców , co w łaśn ie  u tru d n ia  orga­
n izow anie się i a g ita c ję . >Są i tacy  m ajstrow ie , co sa ­
m ych chłopców  trzy m a ją  i każą im robić za życie * 
m ieszk m ie. M ieszkania chłopców  są  często w  sam ym  
w arsz tac ie , choć to  je s t w zbron ione; u  K asprzyckiego 
(E lek to ra lna  8) ch łopcy , ażeb y  m ieć  lep sze  p ow ietrze, 
poniew aż w górze je s t  zaduch, śp ią  na  ziem i, gdzie 
znów robactw a m asa, tak  że ( ia ło  do krw i zdrapują, 
a m a js te r  «opiekun» w cale uw agi n a  to nie zw raca ;
; . kich m am y więcej.

C hłopcy do te rm in u  b ran i są  n a  3, -1 i 5 la t za ży ­
cic lub też dosta ją  25 - 30 kop. d z ien n ie ; u Żerańskiego 
na  Przyokopow ej je s t  zw ykle 12 do l*j chłopców , p ła ­
tnych  po 25 kop., a jeżeli k tó ry  n ie  p rzy jd z ie  do ro­
boty, to n icty lko  że m u nie znpłaea, ale jeszcze  po 
skończeniu te rm in u  m usi odrabiać ten  czas z p ro cen ­
tom , tak  żo każdy ch łopiec conajm niąj p ó ł roku robi 
d łu że j. Po w yzw olinnch na  czeladnika n a leży  się do 
gospody, do k tórej trz e b a  p łacić  25 kóp. m iesięczn ic ; 
za to gospoda mu w raz ie  choroby p łacić  50 kop. d z ie n ­
nie, a le  to ty lko  w tedy  jeżeli n ic się n ie  je s t  w innym , 
a  zad łużyć się bardzo ła tw o, bo zim ą w ielu robotników  
blacharskich  chodzi bez robo ty , a le  s ta rs i gospody w to 
n ie w chodzą i, choć n iem a n a  życie, auflegi p łacić  każą. 
Sesye  byw ają dwa razy  do roku. w tedy to w łaśn ie  w y­
zw ala ją  na  czeladzi, p rzyczem  byw a ogrom ne pijaństw o, 
i, zam iast pom yśleć o lepszej doli, s e s ja  kończy się 
a w an tu rą , a  n ie raz  i odprow adzeniem  do cy rku łu .

Z fachu lakierniczego.
F ach  nasz dzieli się n a  lakiern ików  pow ozow ych i 

g a lan te ry jn y ch  lub  piecow ych. D zień  roboczy u p ie r­
w szych w ynosi U  i pół godzin. P rzy  tak  "ciężkiej * 
b rudnej p racy  w ynagrodzenie p rzec ię tn ie  dochodzi do 
8  z ło tych  dzienn ie  i to n ie  p rzez  cały  rok, gdyż s e ­
zon trw a  tylko 2 m iesiące od 1 kw ietn ia  do 1 czerw ca, 
po tym  czasie m ajstrow ie część robotników  w ydalają 
n ie  troszcząc się o to, co ci ludzie  robić będą.

Choć tak  m arn y  nasz  los, jednak  o so lidarne  w y s tą ­
p ien ie  przeciw ko tem u  w yzyskow i u  nas bardzo trudno , 
czego dow odem  fak t n astępu jący . W zeszłym  roku 
w powozowe - lak iern iczym  w arsz tac ie  N adarżyńskiego 
(Leszno 70), k tó ry  p racu jących  uw aża za  wyrzótkoW



Kpołeezefisłwa. w  czasie sezonu  rob iło  7 czeladzi i ń 
chłopców , robota zaczynała  się o ii-ej rano  a kończy ła 
f| 7-ej i pół w ieczo rem ; otóż śm ielsi z n ich  porozu­
mieli się ze w szystk im i, że w spólnie zażądają  skrócenia  
dn ia  roboczego; jednak  gdy p rzyszło  do w y stąp ien ia , 
4-ch  pochow ało się po dziurach , pozostało ty lko  3-eh, 
k tó rzy  n a tu ra ln ie  p rzeg ra li i, n ic  m ogąc znieść tego 
d łużej, sam i zaraz w ym ów ili robotę.

T erm in a to rzy  p rzyjm ow ani są  do te rm in u  n a  la t d, 
w czasie k tó rych  m uszą pracow ać jak  w oły  w  jarzm ie  
i dosta ją  za  to 25 do 40  kop. dzienn ie. N iedosvc żo 
taki te rm in a to r  darm o praw ic  p racu je  n a  m ajstra  pasi- 
b rzueha, jeszcze znęcają się nad  n im  w n ajohydn ie jszy  
sposób. Taki Iżykiew icz (Leszno 71) pobił jednego, tak­
że te n  w parę  tygodni u m arł, drugiego znów nożem  
p rzeb ił i w szystko to usz ło  tem u  szubraw cow i bezkarnie.

Tak zw ani piecowi lak iern icy , k tó rzy  robią  po fa b ry ­
kach. są  n ib y  to w -nag radzan i lep ie j, ale w ziąw szy pod 
uw agę, w jak ich  w arunkach  pracow ać m uszą, zarobek 
ich je s t  zupełn ie  m arny , l la ją c  robotę n a  akord, ro ­
botnik  d o k ład a  w ielk ich  s ta ra ń , aby w ięcej zarobić, ale 
<‘óż z tego, k iedy  jeże li zarobi parę ru b li w ięcej, fa b ry ­
kan t zaraz  m u cen y  ob ryw a tw ie rd ząc , że są  za dobre.

Gospoda u nas p rzed staw ia  się jak  jak a  knajpa , gdyż 
n a leżą  do n iej po w iększej części tylko s ta rz y  śm irnsi, 
a  gdy przy jdzie  m łody, to n ie ma tam  żadnego głosu. 
T rzeb a  w ięc nam  po za  gospodą porozum ieć się i po- 
m yślt‘6 o popraw ie naszego by tu .

Z fachu krześlarskiego.
F ach  nasz od la t k ilku  podupadł, ta k  że w  osta tn ich  

czasach  n ie  było mowy o (i a n aw et 5 rub lach  tygo­
dniow ej p łacy  (tzw . kostgeld). D opiero k iedy za p rz y ­
k ładem  to w arzy szy  sto larzy  w ystąp iliśm y i m y z żą­
dan iem  dnia roboczego od 7-ej do 7 -ej (przedtem  p ra ­
cow aliśm y ód Ii-ej rano  do 8 -e j w ieczorem ) i podw yż­
sz en ia  p łacy  tygodniow ej do 8  rs., dzięki solidarności 

■zdobyliśmy w w arsz ta tach  Jaw orsk iego , Obręh.skiego i 
W róblew skiego to. że dzień roboczy trw a  od 7 -e j do 
7-ej a  p łaca  tygodniow a w ynosi 7 rs. W  w arsztacie  
D om aniew skiego wym ów iono p ó łto ra  godziny  obiadu, 
lecz m a js te r  odm ów ił stanow czo, że  n ie  może, ale nam  
się zdaje, że m usi. W  w arsz tac ie  K uleszy  łam ią  so li­
darność  i n iek tó rzy  zaczy n a ją  o ( i-e j ; otóż jed en  z nich 
A ntoni G ryziński dosta ł za to tęg ie  k ije  i to  je s t b a r ­
dzo sku teczne  lekarstw o  dla tak ich  ło trów .

M ajster Jó z e f M arks, w ielki pijak , m ając 0 uczni 
w te rm in ie , d a je  im  jako w ynagrodzen ie  butelk i od 
tru n k ó w  m onopolow ych, zapew ne nied ługo  będzie im 
daw ać jeść  w ióry n a  śn iadan ie . M ajster Tom asz C hy­
liński. ło t r  z pod ciem nej gw iazdy, b ierze  do te rm in u  
g łów nie dzieci w łościan (dostarcza m u ich pew na zn a ­
jom a, k tó rej za każdego ch łopca p łac i po ru b lu ) ; m a 
ich te ra z  l i ,  do ro b o ty  budzi o 4 -ej rano  i w yznacza 
je j im ty le , że m uszą pracow ać do 10-ej, a  n ie raz  i do 
11-ej w ieczór. Poczciw a d usza  i z m a js tro w e j: jeżeli 
k tó ry  z chłopców  chce  napisać lis t do rodziny , to ona 
m u m ówi : - ty  rób p rz y  w arsz tac ie , a  ja  sam a ci n a ­
piszę, bo ty  n ie  um iesz  > —  i odpisując rodzicom  lub 
opiekunom  przepow iada, że w y k ie ru je  ich dzieci na  
ludzi, i ob iecuje im z ło te  góry . Z łodziejska ta  p a ra  
n ie  m oże się jeszcze  nasycić  tą  p racą  b iednych  dzieci 
i d o rab ia  się* m ają tk u  i w in n y  sposób. B y ł u  n ich  
czeladn ik , k tórego po skończonej robocie pan  m ajs te r  
zap ro sił do m ieszkania, ażeby  się podpisał w książce, 
jako  o trzy m u je  re sz tę  pieniędzy' za  ro b o tę ; po podpi­
sa n iu  n ie  w yp łacił m u w szystk iego i kazał p rzy jść  na 
d ru g i dzień , a. k iedy  ten  p rzy sze d ł po resz tę  n a leżn o ­
śc i, ośw iadczy ł m u, że już  w szystko o trzy m ał, i na 
dow ód pokazał jego podpis w książce ! Należałoby- się 
za  tę  sz tukę  dać panu  m ajstrow i dobre kije.

T ow arzysze  k rześ la rze !  W zyw am y w as w szystk ich , 
byście  poszli za p rzyk ładem  d zie ln ie jszych  tow arzyszy  
w aszych , w ystąpcie  so lidarn ie  do w alki ze sw ym i w y ­

zyskiw aczam i, bo ty lko  w ton sposób m ożecie uzyskać 
lepsze  w arunk i b y tu . S taw ajc ie  też w obronie m łod­
szych braci w aszych uczniów,' gdzie m ajstrow ie  postę­
pu ją  z n im i jak  z niew olnikam i, albowiem  i oni są  to ­
w arzyszam i p rzy sz łe j w alki w aszej. Idźete  w szyscy 
razem  i pam iętajcie, że k ró tszy  dzień  roboczy to sp ra ­
w a p ierw szorzędnego dziś d la w as znaczenia.

Z fachu garbarskiego.
W  fab ry ce  W eig la  przed  k ilkunastu  la ty , gdy jeszcze 

m ało było  specyalirtów  lta koński tow ar, ceny  by ły  do­
syć dobre i fab ry k a n t tiic s ta ra ł  się ich obryw ać. D o­
piero w lS S 5 r .,  gdy w ielu  g a rb a rzy  chodziło  bez roboty , 
W eig le  w porozum ieniu  z L ew im  i B lunkiem  postano­
wili ceny poobryw ać. Zrobili to w sposób następujący. 
Jeżeli robotnik  od sz tuk i zarab ia ł np. 12 rs. tygodnio­
wo, to na  raz ie  dali m u to sam o na lon. G dy to już  
w eszło w zw yczaj, pod pozorom ciężkich czasów  zaczęli 
zm niejszać lon każdem u z osobna; gdy kto n ic  zgadzał 
się, b rali n a  jego m iejsce innego, a że m iędzy g arb a ­
rzam i by ło  w tedy dużo n ieśw iadom ych i n ie  było soli­
darności, w ięc w krótce doszło do tego, że  n iek tórzy  
nie pob ierali w ięcej jak  połow ę daw nej ceny. N ie do­
syć było  tego fabrykan tom , jeszcze  obliczali lon w z ło ­
dziejsk i sposób. K ażdem u robotnikow i w poniedziałek  
w yznaczano robotę n a  ca ły  tydzień , jeże li zaś kiedy 
zaspał, to nietylko* że m u w y trącali to z zarobku, alo 
jeszcze zm uszali go w n iedzielę w ykończać w yznaczoną 
robotę i za to n ic  m u n ie  doliczali.

Tak trw ało  do 1888 r., k iedy nareszcie  p rzygn iecen i 
biedą robo tn icy  zrozum ieli, że ty lko  solidarnem  w y s tą ­
pieniem  m ożna zapobiedz osta tecznej nędzy. AV p aź­
d ziern iku  urządzono s tra jk  u W eigla i zażądano p rzy ­
w rócen ia daw nych  cen  t. j. 83 kop. za kaw ałki, 15 za 
środki, 8 za odkryw anie skór i 5 za tow ar szpiglow y 
ze sm arow aniem . “ Ale to zfiledwie w części się udało . 
F ab ry k an t s tra szy ł, że  ludzi z Rosyi sprow adzi, w ielu  
poupadało n a  d u chu  i o sta teczn ie  zgodzili się robić k a ­
w ałki po 75 kop., środki po 12 i pół, Szpiglowy tow ar 
po 4  i za odkryw anie jak  daw niej 8  kop. P ierw szo 
lody b y ły  prze łam ane. Drzekonanft się, że fab ry k an t 
przyparty do m u ru  so lidarnością  robotników  ustąp ić  
m usi. AV 2 tygodnie potem  zastrejkow ali czeladzie  u 
B lunka i Lew iego i tli już  bez w ielkiego m ozołu o trz y ­
m ano lepszą  p łacę. _ _

W  1892 r. pracow ano jeszcze  u  W eigla od b-ej do 
7 -ej, postanow iono ted y  upom nieć się o kró tszy  dzień 
roboczy, co też  zaraz  uzyskano. Jed n o cześn ie  robo tn i­
cy w szyscy w liczbie 130 upom nieli się i o podw yż­
szenie  p łacy . Z aczął się s tre jk , bo fa b ry k a n t nio zga­
dza ł się, lecz w kró tce m usiał ustąp ić , choć za jego 
w skazów kam i aresz tow ano kilku. Tu już  o trzym ali ro ­
botn icy  ty le . ile żądali : za  kaw ałki 80  kop., za szp i­
glow y “tow ar 7 i pó ł grosza bez sm arow ania, w ałkarzom  
i innym  podw yższono lon. _

Znpw przesz ło  la t  parę, robo tn icy  zachęceni daw rie- 
m i zw ycięstw am i postanow ili dalej w alczyć. U pom nieli 
się fa lce rzy  skór m okrych i zaraz dostali podw yżkę o 
1 kop. N a  w iosnę zeszłego roku upom nieli się u W ei-  
g la kaw ałkarze o 5 kop. w ięcej za  100 sz tu k ; fa b ry ­
kan t nio chcia ł u stąp ić , rzucono w ięc robotę, a  że o 
bagatelę  n ie w arto  było  k ram u  robić, ted y  podniesiono 
żadan ie podw yżki do" 10 kop. Czas b y ł n ie  całk iem  
dobrze w yb ran y , gdyż już  było p rzy  końcu sezonu na  
kaw ałk i i trzeb a  było  aż 8  tygodni strejkow ać, aby  
sw e^o dopiąć. W  tym  czasie  upom nieli się o podw yżkę 
pó ł g rosza  n a  parze", fa lce rzy  szp ig larze i fab ry k a n t w 
obaw ie, aby i ci n ie  zastrejkow ali. zaraz im  ustąp ił. 
Zaagitow aui p rzez  tow arzysza Kokoszkę w ystąp ili n a ­
reszc ie  i w ałk arze . najgorzej do tychczas p ła tn i i dzięki 
sw ej so lidarności zyskali 2 do 4  rs. tygodniow o w ięcej. 
O dkryw aeze też  zyskali grosz n a  skórze. Z rów nem  
pow odzeniem  stre jkow ano  później u Lew iego i B lunka. 
Rząd s ta ra ł  się p rzeszkodzić nam , k ilkak ro tn ie  w y ry -



!Cr. 28 R O B O T N I K 10

wano z pośród nas po kilku i osadzano w cytadeli na 
śledztw ie, ale to ogółu nie zastraszyło i dziś dzięki 
w ytrw ałej i solidarnej walce mamy lepsze warunki. 
Dla nieśmiałych i nieświadomych najlepsza to nauka, 
jak poprawy bytu szukać należy.

Z fachu piekarskiego.
Po ostatniej walce, jaką stoczyliśmy, opierając się 

wprowadzeniu 12-godziunej pracy, w m aju znów za­
wrzało w naszym fachu. Chodziło głównie o zdobycie 
wypoczynku świątecznego. Majstrowie oświadczyli, że 
żadnych świąt oprócz 'Wielkiej Nocy i Bożego Naro­
dzenia uie dadzą, a dla nadania tej uchwale większej 
powagi ogłosili ją  w «Kuryerze W arszawskim* i stąd 
ją  wszystkim odczytywali. Aby ludziom oczy zamy­
dlić, napisali tam w początku, że uchwalili (św iętowa­
nie dla czeladników i uczniów piekarskich, aby tym 
ostatnim dać możność uczęszczania do szkół niedzielno- 
rzomieślniezych*. w końcu zaś ogłoszenia w bezczelny 
sposób mówią, że i Zielone świątki i inne uroczyste 
św ięta i niedziele «są co do świętowania zupełnie wy­
łączone*! Wobec tego nic zostawało nam nic innego, 
jak samym zrobić sobie święta. Zachęceni odezwą Ko­
m itetu Robotniczego w przeszło 20 piekarniach do ro­
boty w Zielone świątki nic przyszliśmy, w niektórych 
sami m ajstrowie w ostatniej chwili ustąpili. Areszto­
wanie kilku, wydalania i groźby polioyi. że wszystkich 
strejkująeych wyślą na  rok do miejsca urodzenia, odjęło 
wielu ducha i innych zadań majstrom  nie stawiano, 
ograniczając się zyskaniem wypoczynku świątecznego.

Zachowanie się majstrów nacechowane było niezwy­
kłą podłością. Fiszer, Bok. Rzoudek, Rogalski, K ry­
ger i inni raz po raz wzywali policyę i wskazywali, 
kogo an-sztować. W  W ersalu* na Bagateli Tomasze­
wski, z którego denuncyacyi w zeszłym roku wysłano 
kilku na pobyt, i tym razom dwukrotnie denur.cyował 
żandarm eryi, że robotnicy maja «8prawę piekarzy* i 
odezwy; robiono tam 2 razy rewizyę, ale mimo szcze­
rych chęci Tomaszewskiego nikogo nic aresztowano. 
Ł otr ten, chcąc przypodobać się pryneypalowi, sam po­
robił w pierwszy dzień Zielonych świątek ciasta, ale 
n ikt z piekarzy nic przyszedł, ciasta się 'postarzały  i 
pryucypał go w ydalił; teraz robi za wiedeńskiego u 
Łapińskiego. /

Wobec braku solidarności między robotnikami w nie­
których piekarniach było sporo wydalać. U Michlera 
wydalono 5 z białej piekarni i i  z czarnej. Kropi- 
wnicki ca Lesznie wydalił 3 za to, że oparli się pod­
pisywaniu na liście, kto będzie a kto nic będzie robić 
w święta. Na Siennej m ajster Kobylański z denun- 
eyaeyi Józefa Purkicwiozą wydalił kilku za to, że du ­
żo rozmawiają! W (Gospodarskiej* "u Nowolipkach 
wskutek zdrady Millera i Meloniarza m ajster wydalił 
wszystkich. Kicki na Pawiej także wydalił 5 robotni­
ków za to, że upomnieli się o krótszy dzień i większy 
Ion. V Łapińskiego za poradą M ejera zaczęli wydalać 
bardziej świadomych i brać ludzi ze wsi, wskutek czego 
w piekarni tej nie było żadnego wystąpienia. W pa­
rowcu Michlera m ajster Olsztyński tak się rozbijał, że 
r.ż inspektor mu nawym yślał i zagroził karą pieniężną. 
M ajster Niemira na Lesznie rozwścieczony pokaleczył 
jednego z uczni kijem do krwi i zagroził mu. że jeżeli 
będzie go skarżyć o pobicie, to on zadouuncyuje go, 
że czyta (Robotnika*!

Nie na wiele jednak zdadzą się majstrom wszystkie 
te prześladowania i wydalania. Świadomość między 
robotnikami piekarskimi wciąż w zrasta i z czasem za­
braknie majstrom i zdrajców do pomocy. Mamy tego 
nowe dowody. Oto w zeszłym roku parowce trudno 
było wezwać do strejku i wcale nawet na ulicę nie 
wyszli, a w tym roku we wszystkich parowcach świę­
towali i na  servo biorą się do poprawy swego bytu. 
Choć nam rząd wciąż w drogę włazi, jednak dopniemy 
swego, bo po naszej stronie słuszność i przyszłość.

BOLESŁAW MATUSZEWSKI, właściciel zakłn"11
fotograficznego pod firm ą «Sigismond» (M a rsz a łk o w sk a  

i 111) 1 kwietnia b. r. z a p is a ł  w t. zw. dzienniku na* 
stępujące rozporządzenia z zastrzeżeniem w nagłówku- 
iż nieprzyjm ujący ich i niestw ierdzająey tego własno­
ręcznym  podpisem przestaje być pracownikiem firmy-

1. Ponieważ obchodzenie św iąt nie jest ogólne"1- 
stanow ię, że nadal, kto chce obchodzić niedziele I'd’ 
święta, będą m u się ono odliczać z płacy.

2. Kto opuści dni trzy, bez względu czy przyczyną 
opuszczenia będzie choroba czy in teresy  osobiste, traci 
miejsce pracy.

3. Dla retuszerów  na papierze i szkle (pracowali 
dotąd zimą (5, latem 8 godzin) obowiązkową ilością
10 godzin dziennej pracy, dla kopistów 12.

Pracownicy, przeczytawszy to rozporządzenie, zażą­
dali rozmowy z właścicielem , lecz ten  przez kasyerkę 
oświadczył, że rozmawiać w tej kwesty i nie chce, b" 
żadnych ustępstw  nie uczyni. Odeszło więc n a ty ch ­
m iast 8 osób z personelu retuszerów  i kopistów, pozo­
stali tylko małoletni i cała adm inistracya. Ludzie są 
bez żadnych zasobów pieniężnych i być może, że bieda 
zmusi większość do przyjęcia niebyw ałych warunków.

Nadmienić trz e b a ,-ż e  mówiący po francusku pa '1 
Matuszewski jest człowiekiem bez wykształcenia i prze­
konań, a powodzenie swe zawdzięcza podlizywaniu się 
a rystokracji i figurom urzędowym.

(Svą

mmmś mMmś-
Stre jk i.  Oprócz stryjków. o których mowa 

w korespondencjach , m am y do zanotow ania i
W B ędzin ie przy koszarach bu do w a ny ch  

przez D ietla  dla wojska w ym agano od r obo­
tników. by pracowali 12 god zin ; ci na to zgo­
dzić s ię  n ie  chcieli i odchodzili od roboty o 
pół god zin y  w cześn iej; D ietel sprow adził ko­
zaków , aby ich p iln o w a li; ostatecznie stanęło  
na tein. że robotnicy za podw yżkę zgodzili się  
robić dłużej.

AV S ieleu  w fabryce H ulczy Oskiego 18 maja 
zastrejkowaii robotn icy  przy piecach m arteno- 
wskich, żądając podw yżki; po parogodzinnej 
przerw ie w  robocie żądaniu ich  obiecano za­
d ośćuczynić.

U  Szena ze Środuli w  maju strejkow ało 3 0 0  
chłopców , żądając zn iesien ia  pracy cd sztuki 
i w prow adzenia p łacy  dziennej najm niej 90  
kop,; w skutek braku solidarności strejk po k il­
ku dniach upadł.

U D ietla  w Sosnow cu  w drugiej połow ie  
czerw ca zastrejkow ało przeszło 3 0 0  andryje- 
rów (pom ocników) żądając p odw yżk i; p> 3-cli 
dniach D iete l ustąpił.

W  Zagórzu w piekarni w ójta W rzoska w 
czerw cu  strajkowali piekarze, żądając 35  rs. 
m iesięczn ie  i 10 bochenków  chlcba. W rzosek  
sprow adził t. zw . fuszerów  z B ędzina i strejk  
upadł; część robotników  w róciła do pracy za
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połowicznem ustępstwem t. j. 32 rs. i 10 bo­
chenków miesięcznie (dawniej otrzym ywali 30 
rub li bez chleba).

W  Białymstoku od 14 czerwca strejkują 
tkacze chrześcianie i Żydzi, pracujący u lon- 
weberów. W  zeszłym roku po parotygodnio- 
'vym strejku wywalczyli sobie 7 kop. od rnot- 
ka, obecnie chodzi o zdobycie jeszcze jednej 
kopiejki na motku i 3 rs. 50 kop. za szlingi.

W  Warszawie u Weszyckiego 13 czerwca 
rano wszyscy robotnicy rzucili robotę i zażą­
dali skrócenia dnia o godzinę, aby było od 
7-ej do 7-ej, a nie od 6-ej jak dotąd. Po 
długich pertraktacyach, trwających do południa 
w obecności inspektora, solidarność robotni­
ków zwyciężyła i fabrykant zobowiązał się po 
2-ch tygodniach zaprowadzić pracę od 7-ej do 
7-ej z półtoragodzinną przerwą na obiad.

Aptekarze pokpili sprawę i 1 czerwca nie 
zastrejkowali, choć właściciele aptek nic nie 
Ustąpili. Biadają oni ty lko na kolegów przy­
byłych z prowincyi, ale sami do walki jakoś 
zabrać się nie myślą, choć dawno na nią czas. 
Najlepszy bat na opornych właścicieli —  strejk, 
a nie odwoływanie się do opin ii publicznej, 
bo to zwłaszcza u nas środek za słaby na 
wyzyskiwaczy.

Walka stolarzy, stelmachów i kołodziei o 
uregulowanie dnia roboczego i podwyższenie 
płacy jeszcze nie ukończona i sprawozdanie o 
nie j odkładamy do przyszłego numeru.

Na kolei wiedeńskiej zarząd warsztatów me­
chanicznych postanowił nie przyjmować do 
robót przy wagonach stolarzy, a zamiast nich 
brać do prostszej roboty stelmachów, a to dla­
tego że według wiadomości 'zarządu-pomiędzy 
stolarzami jest dużo socyalistów. W  taki to 
sposób zarząd chce uchronić warsztaty od za­
razy socyalistycznej. Możemy upewnić tych 
sług Kronenberga, że ich nadzieje pod tym 
względem okażą się zawodnemi, bo stelinachy 
nie gorzej od stolarzy potrafią walczyć z zło- 
dziejskiemi zakusami hołoty kapitalistycznej.

Na kolei nadwiślańskiej od czasu przejścia 
je j na własność rządu wyzysk n ietyiko nie 
zmniejszył się, ale nawet powiększył się i rząd 
obdziera nie gorzej od pierwszego lepszego fa­
brykanta. Oto w wydziale remontu inżynier 
Raszewskij robi ^oszczędności* i zamiast 30 
funtów nafty wydaje teraz dróżnikowi tylko 4. 
Skutkiem tego dróżnik wychodzi na lin ię  bez 
światła, bo mu nafty nic wystarcza, i nie może 
należycie sprawdzić weksli i stanu drogi, a 
przez to nieraz bywa narażone bezpieczeństwo 
ruchu. Płaca dróżnika pod Warszawą wynosi 
13 rs., dalej od stacyi 8. kobiety zarabiają po 
2 rs.! Zarząd widać czeka, aż jaka katastrofa 
wykaże, że za takie pieniądze dróżnik ze swych 
obowiązków dobrze wywiązywać się nie może.

Jubileusz Mickiewicza. Dnia 24 grudnia 
b. r. przypada stuletnia rocznica urodzin na­
szego ukochanego wieszcza Adama. Na, ten 
czas ma być ukończony i odsłonięty hodujący 
się obecnie na Krakowskiem Przedmieściu po­
mnik. Przewidywaliśmy, że rząd rosyjski nie 
pozwoli na takie uczczenie pamięci M ickiewi­
cza, na jakie on sobie zasłużył. Przewidywa­
liśmy również, że panowie w parze z ducho­
wieństwem dopomogą rządowi w odjęciu jub i­
leuszowym wspomnieniom wszystkiego, co da­
łoby poznać masom polityczne i społeczne ide­
a ły Mickiewicza, tak drogie jego sercu. Ale 
to, co się teraz odbywa, przewyższa najbar­
dziej pessymistyczne przewidywania nasze.

Pismom polecono jaknajmniej pisać o M i­
ckiewiczu i zakazano wspominać o zbliżającej 
się uroczystości jubileuszowej. Ze wszystkich 
wystaw sklepowych nakazano usunąć portrety 
Mickiewicza. Fotografie grup uczniowskich z 
rysunkiem pomnika Mickiewicza i cytatami z 
jego «Odv do młodości* skonfiskowano, foto­
grafów skazano na kary pieniężne, uczniom 
pozmniejszano stopnie ze sprawowania, nau­
czycielom udzielono surowej nagany. Uroczy­
stość położenia kamienia węgielnego odbyła 
się w obecności tylko członków komitetu bu­
dowy pomnika o godzinie 8-ej rano !

Prześladowanie to Mickiewicza ze strony 
rządu przybiera takie rozmiary, że dziś nawet 
członkowie komitetu nie są pewni, czy wogóle 
odsłonięcie pomnika się odbędzie. Rząd dał 
poznać, że w razie jakichkolwiek śpiewów, mu­
zyki lub przedstawienia jubileuszowe#} w dniu 
odsłonięcia wpierw musi być odegrane «Bożo 
caria chranb! W  ostatniej chw ili z wiarogo- 
dnego źródła otrzymujemy wiadomość, że jest 
projekt, aby w dniu odsłonięcia plac dokoła 
pomnika otoczyć gęstym kordonem wojska, a 
wewnątrz wpuszczać tylko za biletami; robo­
tn icy mają otrzymywać bilety wejścia przez 
fabrykantów, pod osobistą ich odpowiedzialno­
ścią, że wybrani przez nich nie pozwolą sobie 
na żaden okrzyk, na żaden wyraz uczucia dla 
ukochanego poety !...

Jakie jeszcze niespodzianki zgotuje nam rząd 
z okazyi odsłonięcia pomnika, nie wiemy, to 
ty lko pewna, że w panach polskich i  ducho­
wieństwie znajdzie on i nadal powolne narzę­
dzia dla tej ohydnej walki z Mickiewiczem. 
Ale my, robotnicy, w żaden sposób nie może­
my dopuścić do pohańbienia pamięci naszego 
wieszcza. Na uroczystość odsłonięcia pomnika 
stawimy się wszyscy, z żonami i  dziećmi, cała 
Warszawa robotnicza wylegnie na Krakowskie 
Przedmieście i żadne kordony nas nie wstrzy­
mają, choćby nawet, krew polać się miała. 
Chcemy być świadkami, czy uroczystość naro­
dowa zgotowana na mocy pozwolenia carskiego
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nie zamieni się w urzędowy akt pohańbienia 
takiego Mickiewicza, jakiego ukochał cały Jud 
polski.

Nie uciekajcie się pod opiekę książąt, urzę­
dników i mędrków cudzoziemskich — mówi 
Mickiewicz w Księgach Pielgrzymstwa Polskie­
go. I  dlatego też my opieki nad pamięcią na­
szego wieszcza nie powierzymy ani sługom 
carskim ani komitetem przez nich mianowa­
nym — sami całą masą staniemy na straży 
jego pamięci, bo tylko lud polski może godnie 
uczcić swego poetę.

0 tramwajach wciąż czytamy w gazetach. 
Raz dowiadujemy się, że tramwaje mają osta­
tecznie przejść na własność miasta, to znów 
Kiślański wywodzi w «Kuryerze», jakie to do­
brodziejstwa on ze swymi belgami wyświadcza 
Warszawie i że tych dobrodziejów pozbywać 
się tak prędko nie można. Pracownikom tram ­
wajowym radzimy nie oglądać się na te ga­
wędy. a pomyśleć o rychlejszej poprawie tva- 
runków, bo to, co dotychczas zyskano, bardzo 
niewiele. Dla Kiślańskiego raz już były na- 
szykowane taczki z gnojem do wyjazdu z re­
mizy, ale czemuś zwleczono, teraz należałoby 
lepiej zabrać się do wygarbowania skóry i Ki- 
ślańskiemu i Chorążemu, bo za bardzo praco­
wnikami pomiatają. O kijach dla tych łajda­
ków zapominać nie należy, ale pamiętać też 
trzeba, że bez strejku nic większego się nie 
zdobędzie. Nieboszczyk policmaster groził, że 
jak będzie strejk, to da kozaka za woźnicę a 
stójkowego za konduktora i tramwaje chodzić 
będą. Ale to długo potrwać nie może i. jeżeli 
tylko pracownicy tramwajowi będą się trzymać 
solidarnie, napewno osiągną swoje. A pasaże­
rowie mieliby frajdę — dopiero wtedy «Ku- 
rver» miałby raeyę biadować nad brutalnością 
służby policyjnej przy tramwajach, bo jak o- 
becnie, to konduktorzy trzymają się tylko ści­
śle instrukcyi, choć Chorąży za ro każe. Jeżeli 
bywają zatargi, to z winy pasażerów, boć i 
konduktor, panie redaktorze Nowodworski, też 
jest człowiekiem i ubliżać sobie dać nie może. 
Ot. i teraz na rozkaz policmajstra Chorąży wy­
dalił konduktora za to, że postąpił zgodnie z 
instrukcją , a gdy jakiś moskal na wymyślał 
mu za to od bałwanów, ten zupełnie słusznie 
mu odpowiedział: «ty sam bałwan»!

łlaszc wydawnictwa. W ciągu ubiegłego 
kwartału z drukarni partyjnych w kraju wy­
szły następujące w ydaw nictw a: Nr. 27 «Ro­
botnika? 1300 egzemplarzy, Nr. 0 &Górnika» 
600 eg/.., Sprawą pracowników tramwajowych 
200 egz.. pierwsza nasza odezwa w żargonie
0 święcie majowem po 500 egz. dla W . K .  R.
1 15. K, R., zaproszenia na obchód majowy 
20.000 egz., odezwa B. K. R. do tkaczy pra­
cujących u lonweberów po polsku 1000 egz.

i w żargonie 1000 egz., odezwa W. K. R. (l° 
stolarzy 1100 egz., «Kuryerek Robotnika* 1300 
egz., odezwa W. K. R. ‘do piekarzy 400 egz.. 
kartka z żądaniami stolarzy 1050 egz., odezwa 
B. K. R. do strejkujących tkaczy 550 egz. p° 
polsku i 550 w żargonie, odezwa W. K. l i ­
do stelmachów i kołodziei 200 egz.

O S T R Z E Ż E N I E !
Wojciech Skrzycki, szpieg ogłoszony w Nr. 

17 «Robotnika*, za kradzież i różne nialwer- 
sacye został wyrzucony 1 czerwca z drukarni 
Zonera w Łodzi. Obecnie przebywa w S o sn o ­
wcu, gdzie m a-żonę śpiewaczkę; spotkać go 
można w dnie przedstawień operowych w tea- 
rze przy wejściu; wzrostu słusznego, brunet, 
śniady na twarzy, broda czarna, lat 30 kilka.

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjne. — Z powodu 25-go numeru 

••Robotnika* od W . 10 rs. Szowinista 10 rs. Często- 
ohowianin za marzec 3 rs. A. 1 rs. Zt. 30 rs. X- 
Y. 75 kop. Za bi. 2,50 rs. Na Łódź 20 rs. Ciekawy 
15 kop. Towarzysze z T. 400 rs. Zwolennicy 590.50 
rs. S. F. 5 rs. Towarzysze z C. 25 rs. Towarzysze 
z M. 104 rs. Na «Robotnika» sekoya londyńska Ż. Z. 
S. P. 1 f. st. Nieznajomy 15 rs. W. 1,50*rs. Kara­
sia 10 rs. Bibuła 2 rs. Bibuła od Stefana 2 rs. Bi­
buła 1.50 rs. M. 1\. 50 kop. Lublin 1,90 rs. Technicy 
10 procent 2(1 rs. 71 i pół kop. M. 8,20 rs. Pod woda 
50 kop. Nowonarodzona 1 rs. L iska 90 kop. Przy 
szklance 1,35 rs. Frontier 1,85 rs. B. B. 4,70 rs. 
Na fundusz agitacyjny 4,31 rs. Towarzysze żydowscy
26 rs. Promyk światła 45 kop. ‘ Nr. 17 25 rs'., 20 rs. 
Nr. 19 20 rs. Za robotę 3.50 rs. X . Y. 75, 7 5 , 7 0 . 
75 kop. A. T. 1 rs. A. T. 2 rs. Za bibułę 3,80 i>. 
Za fąjrant 50 kop. Za Światło* 1 rs. Składka 60 
kop. Wacek 2.09 rs. Bibuła 5 rs. K. K. Z. z l.wi- 
taryusza 2,30 rs., 1 rs. X . Y. 1,50 rs. I. I rs.

L isty: Nr. 24 5 2,50 rs. Nr. 242 8.15 rs. Nr. 
208 2,85 rs. Nr. 230 1,50 rs. Nr. 210 2.20 rs. Nr.
253 2,10 rs. Nr. 256 2,15 rs. Nr. 255 2,35 rs.

Z kwitaryuszy: Nr. 128 2,50 rs. Nr. 11 2,56 
rs. Nr. 50 li) rs. Nr. 134 2,50 rs. Nr. 112 2 .50‘rs. 
Nr. 149 1,35 rs. Nr. 98 3.50 rs. Nr. 135 1.50 rs.
Nr. 151 1.80 rs. Nr. 119 za bibuło 2,55 rs. Nr. 144
1,05 rs. Nr. 113 2.75 rs.

Na < św iatło . : Ber. na obchodzie 4-rh proleta-
ryotczyków 10 sz. 4 p. Al. Wroński za marzec, kwie­
cień 1 maj 150 fr. F. P. z Z. 1,00 fr. Przez W. .1. 
z B. 3 fr. Zwrot za dorożkę 2,80 fr. B. 0 . 1), 50 fr. 
Od fabrykanta z okolic Warszawy 50 fr. W. Bikor. 
z Lond. 2 sz. 4 p. Od przejezdnego w Loud. 0 p.

Na cNaprzód* codzienny studenci socyaliśoi uni­
wersytetu warszawskiego 30 rs. 00 kop.

Na wybory w zaborze pruskim; Nr. 44 2.25 rs. 
Nr. niewiadomy 3.40 rs. A. C. 30 kop. A. T. 5 rs.

Na więźniów politycznych. — Od ogrodnika 2 rs. 
Od El... 4 rs. Od urzędników kolei 1 rs. Dla Towa­
rzystwa pomocy więźniom politycznym od «Czerwone<«> 
Krzyża* 100 fr. 10 cent., 50 fr.; od Z. Z. 8. P. 3 sz.
27 marca -66,22 rs. 3 kwietnia 55,90 rs. 15 maja 21 
rs. 14 maja 52,45 rs. 29 czerwca 80 rs. Lista 174 
1,45 rs. Lista 9 2 rs. Nr. 3 od Jadwigi 7,45 rs. Z 
Litwy 30 rs. li. 55 rs. Z pogrzebu 1,23 rs. Niedo­
kończona 7,14 rs. Reszta z niedokończonej 1 rs. 48 i 
pół kop. Z pod maszyny 2 rs. N. 2 rs. A ' .  27 kop. 
Kapelusz 4.20 rs. W isła 4,30 rs. Lista 25 5,55 jus. 
Zebrane na Kępie 3,52 rs.


